
Nowe warunki pracy
i wynagrodzenia
umożliwią
pracownikom POM

uzyskanie wyższych
zarobków
przez zwiększenie

wydajności pracy
i poprawienie jej
jakości
Doniosła uchwała
Prezydium Pząthi
P REZYDIUM Rządu podjęło ostat-

nio uchwały, których realizacja po
ważnie wpłynie na polepszenie pracy
POM, a przede wszystkim przyczyn:
się do ustabilizowania kadry pracow
ników w poszczególnych ośrodkach :

zapewni dopływ do pracy w POM no

wych wysokokwalifikowanych fachów
ców — agronomów, zootechników, me

chaników, traktorzystów.
Pracownikom ośrodków maszy

nowych stworzono warunki uzy­
skania wyższych zarobków poprze’
zwiększenie wydajności pracy i pod
niesienie jej jakości. Jednocześnie
zwiększone zostało materialne zainte
resowanie pracowników POM w jak
najlepszym wykonywaniu prac w spoi
dzielmaeh produkcyjnych i w osiąga
mu przez spółdzielnie wysokich wym
ków produkcyjnych.

W tym celu ustalone zostały nowe

normy wydajności pracy i zasady za

płaty za prace w brygadach trakto­
rowych POM, etaty i nowe stawki u

posażenia dla pracowników POM oraz

nowe zasady premiowania traktorzy
stów, kombajnerów oraz pracowników
kadry kierowniczej i inżynieryjno
technicznej w ośrodkach maszyno
wych.

(Dalszy ci'-- na str. ż)

pod zwałami śniegu
ale wszystko skończyło się pomyś nie

Specialnp tuysłt<nnik>»Echą« red. Ciszemski telefonuje:
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W szybkim tempie powstaje
Na jednym z biwaków: sprzęt wysokogórski, którym posługiwa­

liśmy się w czasie wyprawy.
(Fot. J. Wojtera)
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Mała przygoda wielkjej Alpiniady
leden z taterników zaczadział

Zakończenie

budowy E.ioaii
tramwajowej
do koksowni huty
im. Lenina'
*7 AŁOGA Miejskiego Przedsiębior

stwa Komunikacyjnego, zatrudnio
na przy budowie nowej linii tramwa

jowej na.i odcinku — pętla Huty im.
Lenina — Koksownia, zameldowała o

przedterminowym wykonaniu swego
zadania na 4 dni wcześniej od prze­
widzianego harmonogramem termi­
nu pracy.

Do wcześniejszego wykonania pla­
nu przyczyniła się. przede wszystkim
realizacja zobowiązania dla uczcze­
nia 11 Zjazdu PZPR. W rekordowym
tempie, bo w ciągu 20 dni założono
instalację elektryczną na przes‘izeni
5 km oraz przeciągnięto 1000 m bież,
linki napowietrznej.

Dzięki temu już w dniu 29 bm.
na nowej linii przbjadą pierwsze
tramwaje, a w dniu 1 kwietnia
br. zostanie ona oddana do pełnej
eksploatacji.
Począwszy od 1 kwietnia na linii

Rondo — Koksownia Huty im Lenina
kursować będzie 12 tramwai po J wo

zy każdy. Będą one oznaczone nr 15.
Natomiast na linii 5 kursować będzie
9 tramwai w dotychczasowym skła­
dzie wozów. (fw)

J. Meissner
wybiera się
na Morze Północne

pOWIEŚCl Janusza Meissnera cle-

szą się ogromną poczytnoś.cią
Obecnie dr-ukowane w naszym piśmit
„Niebieskie drogi" jednają temu pisa­
rzowi liczne rzesze Czytelników.

Nad czym pracuje obecnie Janusz
Meissner, jakie są jego zamierzenia
i plany pisarskie? Planów ma wiele,
a m. in. wyprawę na Morze Północ­
ne na pokładzie jednego z trawlerów
rybackich, dla poznania pracy na­
szych rybaków dalekomorskich. O
tym i o innych zamierzeniach opo­
wiada Janusz Meissner na str. 2 . Na
zdjęciu —1 Janusz Meissner ze swym
ulubionym wilczurem na tarasie
jrtlll „Texas” w Zakopanem, ,

7 nowych bloków

mieszkalnych
na osiedlu w Borku Fałęckim

Osredle otrzyma również

nowy budynek przedszkola
rV F.GOROCZNY plan robót na osiedlu robotniczym w Borku Fałęckim
x przewiduje oddanie do użytku lo katorów 4 bloki, a dla dzieci miesz­
kańców osiedla — nowy budynek przedszkola. Ponadto w planie tym
uwzględnione są roboty — związane z doprowadzeniem budowy
dalszych bloków do stanu surowego W chwili obecnej na osiedlu
niczym w Borku Fałęckim prowadzę ne są intensywne prace przy
wie 7 nowych bloków mieszkalnych.

dwóch
robot-
budo-

Znakomity murarz i brygadzista
„Profesor" Jan Młynarczyk

ZSRR

9:7
we florecie

Polska 7^

budo-Ostatnie meldunki z placów
wy w Borku Fałęckim donoszą .7
wykonaniu 55 proc, murów piwnicz­
nych bloku mieszkalnego nr 13. Ro­
boty przy budowie bloku nr 14 w

tej chwili prowadzone są w zwolnio­
nym trochę tempie, gdyż kierownic­
two ZBM zdecydowało się na pewne
zmiany w dokumentacji.

Na placu budowy mieszkalnego blo
ku nr 15 rozpoczęto już betonowa­
nie ław fundamentowych, natomiast
przy budowie bloku nr 20 kończy s.ę
już stawianie murów piwnicznych, a

na placu budowy bloku nr 19 — bry­
gady robotnicze rozpoczęły już beto­
nowanie stropów nad.murami parte­
ru. Do betonowania stropów nad piw
nicami przystąpiono również przy
bloku nr 11.

Brygady robotnicze Zjednoczenia
Budownictwa Miejskiego w Krakowie
przystąpiły ponadto do wykonywania
wyk-nów pod nowy budynek miesz­
kało* który w planach osiedla robot­
niczego w Borku Fałęckim jest ozna­
czony numerem 18.

Załoga Zjednoczenia Budownictwa
Miejskiego w Krakowie, pracująca
przy budowie osiedla robotniczego w

Borku Fałęckim. podjęła długofalowe
zobowiązania celem przyspieszenia

• toku robót.

Robotnicy postanowili dołożyć
wszelkich starań, aby w roku bie­
żącym więcej (aniżeli to przewidu­
ją plany) oddać budynków do użyt­
ku. Realizacja tych zobowiązań łączy
się ściśle z nadrobieniem około 50
dni. które w okresie ostatnich mro­
zów nie były wykorzystane przez

brygady murarskie i betoniarskie.

Najzdolniejszy uczeń Młynar­
czyka — Marian Klaja

I

yy SOBOTĘ w Hali
’ Wa r.C7o aizi o

Przyleciały bociany
gęsi-gęgawki
i mewy-śmieszki
Wypatrujemy
przylotu jaskółek

D kilku dni przeciągają nad Pol-

ską powracające z południa
stada różnorodnego ptactwa dzikiego.
Wczoraj zaobserwowano wysoko szy­
bujące kluczem bociany oraz dzikie

gęsi, gęgawki i siewnice.

\V SOBOTĘ w Hali Gwardii w
’ ’ Warszawie rozpoczęło się mię- (

dzypaństwowe spotkanie szermiercze
ZSRR — Polska. Pierwszą konkuren­
cją rozegraną w tym dniu przed po­
łudniem był floret kobiet.

Polki wystartowały słabo i począt­
kowo przegrywały większość swych
walk. Oto wyniki spotkań prowadzo­
nych do przerwy w walkach (na
pierwszym miejscu zawodniczki ra­
dzieckie):
Szitikowa — Nawrocka 4:3, Pleszano-

wa — Sołtanowa 4:2. Rostworowa —

Wlodarczykowa 2:4, Ponomariowa —

Skwarska 4:2, Szitikowa — Sółtano-
wa 4:2, Plechanowa — Włodarczyko­
wi 1:4, Rozsiworowa — Skwarska

4:1, Ponomariowa — Nawrocka 1:4.

Do przerwy więc zawodniczki ra­
dzieckie prowadziły 5:3.

Po przerwie Polki walczyły znacz­
nie lepiej: Szitikowa — Włodarczyko-
wa 1:4, Plechanowa — Skwarska 3:4,
Rostworowa — Nawrocka 1:4. Po tej
walce Polki prowadziły 5:6. Plechano­
wa — Sołtanowa 4:3. Zawodniczki
radzieckie wyrównują na 6:6.

Następną walkę wygrała Szitikowa
ze Skwarską 4:2, a następnie Plecha­
nowa ze źle usposobioną Nawrocką
również 4:2. Po tych walkach Zwią­
zek Radziecki objął prowadzenie
8:6.

Piętnastą walkę wygrała również
zawodniczka radziecka Rostworowa z

Sołtanową 4:2, a ostatnią walkę Wło-
darczykowa wygrała z Ponomariową
Ogólnie floret kobiet wygrały zawod­
niczki radzieckie po zaciętej walce Szitikowa

9;7, (sg) &

ŚRÓD robotników Zjednocze-
’ nia Budownictwa Miejskiego w

Krakowie — pracujących przy budo­
wie nowego osiedla w Borku Fa-
łęckim — Jan Młynarczyk jest nie­
wątpliwie najpopularniejszy. Od
.swych kolegów otrzymał on .pseu­
donim „Profesora", gdyż posiada on

prawdziwy dar „pedagogiczny" i
chętnie dzieli się wiadomościami z

młodymi. W ciągu ostatnich kilku
miesięcy Młynarczyk potrafił przesz­
kolić aż 5 uczniów, którzy obecnie są
już pełnowykwalifikowanymi mura­
rzami. Obecnie Młynarczyk szkoli szó
stego kandydata na murarza, który
właśnie pomaga mu przy stawianiu
nowej ściany.

Najzdolniejszym uczniem Młynar­
czyka — był niewątpliwie Marian
Klaja, który po zdaniu egzaminu zo­
stał zakwalifikowany' do V grupy.
19-letni ZMP-owiec Klaja pracuje

również na budowie bloku nr 19.
Marian zawsze utrzymuje jednakowe
tempo i osiąga przeciętnie 130 — 200

procent normy.
Fot. i tekst: Cz. Breit.

Nad Wisłę przyleciały zimujące na

południu dzikie kaczki krzyżówki i

mewy śmieszki, z których jedną z

obrączką czechosłowacką znaleziono

martwą 1 przekazano Stacji Ornito­
logicznej.

W pierwszych dniach kwietnia za­
pewne przybędą, obawiające się na-

razie nocnych przymrozków, jaskółk
ł czaple.

WZOROWA BRYGADA
TRANSPORTOWA

Ponomariowa
(Rys, J. Żebrowskiego)

Szymon Pitala, Wlady-
dyslaw Stabrawa, Józef Ko

todziej, Jan Dziadoń, Jó­
zef Kusion, Wojciech Ka­
czorowski i Józef Stabra­
wa dostarczają cegły 1 za­
prawę brygadzie murar­
skiej Jana Bąby. Z

— Wysoki mamy prze­
rób, potrzebujemy więc
ciągle dużej ilości budul­
ca. Brygada Pitali dowozi
nam go zawsze bez naj­
mniejszych opóźnień, a po
za tym wykonuje roboty
uboczne, związane z po­
rządkowaniem placu budo
wy — chwali murarz

Bąba.
Siedmiu „transportow­

ców" brygady Pitali nie

daje się nikomu wyprze­
dzić również w podejmo­
waniu i realizacji zobo­
wiązań. Dla uczczenia II

Zjazdu PZPR dostarczali
murarzom — ponadplano­
wo — 15.000 sztuk cegły
w przeciągu pięciu tygod­
ni. Ich dodatkowe zobo­
wiązanie — zrealizowane
w okresie dwutygodnio-

TT STATNIA grupa szturmowa I Zi

mowej Alpiniady PTTK pod kie
rownictwem Inżyniera Dzięgiclewicza
(Śląsk) zeszła Już na dół ze schroni­
ska w Morskim Oku,

Właściwie Alpiniada jest Już za­
kończona. Pozostało Jeszcze kilka
dni do uroczystego zamknięcia Alpi­
niady, które odbędzie się 30 marca

w Zakopanem.
J CZESTNICY trzeciej grupy opo-

władają w schronisku o przygo­
dzie, która im się wydarzyła osta­
tniego dnia.

Na dole w Zakopanem jest już zu

pełna wiosna, ale w górach pada
śnieg. Taternicy z trzeciej grupy bi­
wakowali ostatnią noc w śniegowej
jamie pod wielkim nawisowym ka­
mieniem. Kiedy się obudzili byli zu­
pełnie zasypani. Ogromne zwały śnie

gu pędzone w nocy wichurą zawali­
ły im wyjście tworząc ogromną ścia

nę, przez którą trzeba było przebijać
tunel.

Ponieważ do Szczytu MIęguszowiec
kiego było już bltskp, chłopcy , nie

spieszyli się ze wstawaniem. Jeden
zabrał się do odrzucania śniegu, a

drugi do szykowania śniadania dla

kolegów na spirytusowej maszynce.
1 tu małe niedopatrzenie sprawiło wie
le kłopotu: spaliny z kuchenki spirytu
sowej zaczadziły jednego z taterników
Trzeba było (po raz pierwszy zresz‘ą
w tej Alpiniadzie) stosować medyka­
menty z podręcznej apteczki, którą
niosła każda ekipa. Zaczadzony szyb
ko przyszedł do siebie. Potraktowano

więc ten. bądź co bądź niezwykły wy

padek zaczadzenia pod
gu na wesoło.

Dalszy marsz odbył
szkód. W przepisanym
skonałej formie

Mięguszowiecki.
Ratownicy nie mieli w tej Alpi­

niadzie. nic do roboty, toteż po przyj
ściu do Schroniska w Morskim Oku
ruszyli na zaśnieżone tatrzańskie gra
nie „aby rozprostować nogi". Kie­
rownikiem grupy ratunkowej jest je­
den z najlepszych w Polsce taterni­
ków uczestnik wielu wypraw, inż.
Hajdukiewicz.

Minister Finansów
powstał komisją
V losowania
Narodowej Pożyczki
Rozwoju Sił Polski

INISTER Finansów powołał już
komisję V losowania Narodowej

Pożyczki Rozwoju Sił Polski z prze­
wodniczącym Prezydium Wojewódz,
kiej Rady Narodowej w Poznaniu
Józefem Pieprzykiem na czele. Zastęp
cą przewodniczącego
Ministerstwa ‘

Lejbrandt.
Losowanie

dziennie, z

Poznaniu.

został radca
Finansów Stanisław

odbywać się będzie co*
wyjątkiem niedziel w

{Halo!
tu

»Echc«

zwałami śnie-

się bez
czasie 1

osiągnięto I

: prze-
wdo

Szczyt

6 stron

wym —- spowodowało prze
sortowanie i ułożenie —

poza normalnymi pracami
— 15 m sześć, drewna na

placu budowy. Ostatnio —

zaciągając wartę przed-
zjazdową — postanowili u-

porządkować dokładnie

rozległy teren wokół pną-
cych się coraz wyżej w gó
rę murów budynku nr 2
odcinka B-31 w śródmieś­
ciu Nowej Huty, (em)

ZA NISZCZENIE
SPRZĘTU

POTRĄCENIE PREMII

Operator Bazy Sprzętu
ZBM NH Zbigniew Zimoń
oraz dwaj jego koledzy:
Czabański i Kopeć „za­
pomnieli" ostatnio o waż­
nym obowiązku czyszcze­
nia — powierzonych ich

opiece — transporterów
Beton, spadający z pasów
na skutek niewłaściwych
ścieraczek, pozostawał

Tu „Echo", \ Czy nr

— Tak, dyrekcja MHD ar­
tykułami włókienniczymi, o-

dzieżą i obuwiem.
— Ciekawi jesteśmy, czy na

okres wiosenny przygotowali­
ście nowy towar?

— Naturalnie. Otrzymaliś­
my właśnie transport wełen

przeznaczonych na okres wio­
senny. Szczególnie intereso­
wać to będzie kobiety, gdyż na

60-procentowe wełny
wdziankowe — w kolo-

granato-

deszły
tzw.
racht szafirowym,
wym, czerwonym, beżowym i

popielatym..
Jest również efektowna pe­

pita tzw. zerówka i białe 30-

procentowe wełenki nadające
się na wiosenne, letnie sukien
ki lub ubranka dla dzieci.

— A na płaszcze wiosenne?
— Otrzymaliśmy również

wełnę płaszczową, kostiumo­
wą, na ubrania męskie i chło­
pięce oraz tenis brązowy i gra
natowy.

— Czyli będziemy mogli już
robić zakupy wiosenne?
t — Prosimy. Aha, chciałem

jeszcze dodać, że dostaliśmy
koce w kratę, oczywiście w

różnych kolorach, (bp)

NOWEJ
HITY

więc stale w ramach tych
maszyn budowlanych...

Czy dużo nazbierało się
tego betonu? — zapytacie.

Tak, w czasie przepro­
wadzanej kontroli, okazało

się, że w transporterze o-

peratora Zimonia znalazło

się zastygłego betonu oko­
ło... 200 kg! „Drugie miej­
sce" zajął zaś transporter
Czabańskiego
nie mniej nie
ko... 50 kg
zrzuconego.

Za niszczenie sprzętu
niedbali operatorzy ukara­
ni zostali potrąceniem 10%

premii, (ir)
KTO GŁOŚNIEJSZY
Film „Piątka z ulicy Bar

skiej", wyświetlany obec­
nie w nowohutnickim ki­
nie „Stal", podoba się o-

gólnie.
Wszyscy oburzeni są jed

nak na karygodne zacho- leruje podobne zacliowa-
wanie się operatorów, ob- nie? (em)

posiadający
więcej, tyl-

betonu nie

sługujących aparaturę te­
go kina! Zwykle, podczas
wyświetlania seansu, toczą
oni głośne, ożywione dy­
skusje na tzw. „tematy o

kieliszku", komentują każ­
dą scenę filmu, wyrażają
się pochlebnie lub niepo­
chlebnie o aktorach... u-

żywając przy tym — czę­
sto — słów zgoła „nieprzy
stojnych".

Na pewnym seansie po­
południowym doszło na­
wet do tego, że część pu­
bliczności zaczęła wsta­
wać, podchodzić do kabiny
operatorskiej i prosić o ci­
szę... Niestety — bezsku­
tecznie! Nadal do siedzą­
cych w ostatnich rzędach
nie dochodziły całkowicie
glosy z ekranu — zagłu­
szane przez: dowcipy,
śmiechy i sprzeczki nie­
sfornych pracowników ki­
na.

Sądzimy, że kierowali
ctwo „Stali" nie pochwa­
la ich rywalizacji pod ha­
słem: „Kto głośniejszy,

my... czy film dźwięko­
wy!?... Dlaczego więc to-

I



Po zgonie
Leona Schillera
Depesza
Min. Kultury i Sztuki

do wdowy
po znakomitym artyście
7 POWODU zgonu Leona Schille-

ra Minister Kultury i Sztuki W
Sokorski przesiał na ręce wdowy po

znakomitym artyście depeszę treści

następującej:
„Głęboko wstrząśnięty śmiercią

męża 1'api, wielkiego artysty, teatrolo

ga, zasłużonego pedagoga i reżysera,
przesyłam wyrazy szczerego współ­
czucia".

W imię pokoju
IZ AŻDY logicznie myślący człowiek

zdaje sobie doskonalę sprawę, że

zagadnienie bezpieczeństwa Europy,
zagadnienie bezpieczeństwa narodów
europejskich jest nierozerwalnie zwią
zane z problemem niemieckim, klu
czowym problemem europejskim

Od tego jak, w jakim duchu zosta­
nie rozwiązany problem niemiecki,
problem kraju leżącego w sercu Eu
ropy, w poważnym stopniu zależą lo
sy naszego kontynentu, losy 550 mi­
lionów Europejczyków. Od tego, ja
kie będzie państwo niemieckie, jakie
sity będą w nim sprawować władzę i
jaką będzie ono prowadzić politykę
zależy bezpieczeństwo narodów euro­
pejskich.

Związek Radziecki jeszcze w czasie
trwania działań wojennych niejedno­
krotnie podkreślał, że utworzenie zjed
noczonego. pokojowego, demokratycz
nego, suwerennego państwa niemiec­
kiego jest koniecznością historyczną,
jest nieodzownym warunkiem zagwa

Czytelnik »Echa« proponuje

urządzenie rynku spółdzielczego
lub targowiska w Borku Falęckim

A KCJA „Echa" zorganizowania
rynku spółdzielczego budzi coraz

większe zainteresowanie. Dowodem
tego jest liczba listów z wypowiedzia­
mi Czytelników na poruszany przez
nas temat. Niektórzy autorzy mają
wątpliwości, czy jeden rynek spół­
dzielczy w Halach Targowych na

Grzegórzkach wystarczy dla zaopa­
trzenia całego Krakowa. Dlatego też

proponują urządzenie dalszych ryn­
ków spółdzielczych, lub targowisk na

peryferiach. Oto co pisze Janusz Ko­
za, zamieszkały przy ul. Zdunów 8.

„Jedną z najbardziej uprzemysło­
wionych dzielnic naszego miasta
jest Borek Fałęcki. Dzielnicę tę,
położoną daleko od śródmieścia,
zamieszkują głównie pracownicy Za-'
kładów Sodowych, Fabryki „Młot",
„Armatury" i Instytutu Odlewnic­
twa. Większą liczbę ludzi skupia
także nowowybudowane osiedle.

I tutaj wylania się kwestia za­
opatrzenia tych ludzi w produkty
pierwszej potrzeby, a głównie w na­
biał, warzywa i owoce. Istniejące
sklepy spożywcze PSS nie zawsze

mogą właściwie wywiązać się z te­
go zadania, należałoby więc pomy­
śleć o jakimś rozwiązaniu tej spra­
wy, Czy nie dałoby się proponowa­
nego przez „Echo" rynku uruchomić
właśnie w Borku? W centrum tej
dzielnicy znajduje się plac zwany
Rynek Falęcki. Jest to obszar o dlu
gości 100 i szerokości 80 m, całko­
wicie rozkopany, gdyż znajdują się
na nim w okresie letnim ogródki
uprawiane przez okolicznych miesz­
kańców. Plac ten można by niewiel
kim kosztem przystosować do sprze
dąży warzyw, owoców i nabiału.

Przypuszczam, że w pracy nad
przygotowaniem rynku pomogliby
na pewno mieszkańcy Borku, jak
również i większe zakłady pracy"
Jak już podawaliśmy. Państwowe

Przedsiębiorstwo „Targowiska" czyni
przygotowania do urządzenia placu tar

gowego w Borku Falęckim. Szczegó­
łowy plan opracowuje „Miastopro-
jekt“. Być może w przyszłości, kiedy

Maria Przełomska

głosuje
za ustawieniem
»Panoramjj
Racławickie j«
w parku lordana
7 LICZNYCH listów, które napły-

wają od Czytelników w odpo­
wiedzi na błyskawiczną ankietę „Gdzie
powinna stanąć Panorama Racła­
wicka", publikujemy dziś list Marii
1'rzełoinskiej,' która pisze:

„Panorama Racławicka" ' winna
mieć odpowiednie otoczenie i efek­
towne tło. Dlatego sądzę, że winna
być wystawiona w parku Jordana,
gdzie powinien stanąć okrągły pawi­
lon. Drzewa w Parku stanowić bę­
dą piękną „ramę" dla tego dzieła.

Miejsce to wydaje mi się tym do­
godniejsze, że połączenie komunika­
cyjne ze śródmieściem jest dosko­
nale, a więc wycieczki lub spacero­
wicze będą tu mogli z łatwością do­
jechać".

Rzemieślnicy
Krzkwa
— kowale, ślusarze,
kołodzieje, rymarze

pomogą chłopom
PGR i spółdzielniom
NA konferencji w Okręgowym

Związku Cechów w Krakowie, o-

mówiono sprawę uaktywnienia rze­
miosła indywidualnego w akcji mia­
sto — wsi,

W związku z kampanią siewną po­
stanowiono zorganizować przy ce­
chach lotne brygady rzemieślnicze,
których zadaniem będzie nieść pomoc
chłopom, PGR i spółdzielniom produk
cyjnym. Zorganizowane zostaną bry­
gady remontowe z zakresu kowal­
stwa, ślusarstwa, kolodziejstwa, ry-
marstwa itp. (cz)

spółdzielnie produkcyjne będą sprze­
dawać produkty’ rolne w Ilalach Tar­
gowych na Grzegórzkach, trzeba bę­
dzie pomyśleć o przekształceniu także
placu targowego w Borku Falęckim
na rynek spółdzielczy. Niewątpliwie
projekt naszego Czytelnika zostanie
wówczas wzięty pod uwagę, (wk)

Śnieżyce
w Maroku

BERLIN
I AK podaje agencja DPA, w pólnoc-

nvm Maroku od dwóch dni pa la
śnieg. Śnieżyca wyrządziła znaczne

szkody.
Łączność telefoniczna 1 telegtaficzna

w wielu miejscach została przerwa­
na.

Ministrowie rządu
japońskiego
pobierali łapówki
od koncernów

zbrojeniowych
Wielka afera
korupcyjna
w Japonii

PEKIN

\,V EDLUG doniesień z Tokio, w
* ’

Japonii wykryta została wielka
afera łapownicza związana z oez- .

prawnym udzielaniem subsydiów
państwowych wielkim monopolom
japońskim. W aferę tę zamieszani są
liczni przedstawiciele japońskich kół
rządowych.

W dniu 23 bm. aresztowano w Osa­
ka prezesa jednego z największych
japońskich koncernów zbrojeniowych
„Nippoi Sangio" — Sidzuharu Miia-
dzima, oskarżonego o przekupywanie
wyższych urzędników państwowych,
od których otrzymywał korzystne za­
mówienia wojskowe. Wśród tych u-

rzędników wymieniane są nazwiska
wicepremiera Taketora Ogata i szefa
„urzędu bezpieczeństwa narodowego"
Tokutaro Kimura. Miiadzima przy­
znał, że kilku członków parlamentu
otrzymało od niego około 5 milionów

jenów.
Aresztowany niedawno prezes towa

rzystwa żeglugowego „lin Kaiun"
Kensuke Matano, który otrzymywał
bezprawnie pożyczki państwowe, ze­
znał, że pod pozorem dotacji „na ce­
le polityczne" dał łapówki 70 działa­
czom politycznym, wśród których był
minister komunikacji Isii i były mi­
nister finansów Haidato Ikena.

W cichym zakopiańskim Romku
strzeżonym przez dwa wierne psy

rodzą się „wielkie przygody”
Janusza Meissnera

IV 1E JESTEM pewien, czy w Texa-
^'sie podał tej zimy śnieg, ale wiem
że do zakonspirowanego „Texasu"
(było to jeszcze przed odwilżą) brną­
łem przez potężne zaspy śnieżne, aż

ujrzałem schowany w głębi, za ogro­
dzeniem jasny i miły dla oka piętro­
wy dumek, który witał przybyszów
swoją nazwą „Texas" i głośnym uja
daniem dwóch wcale rosłych pies­
ków.

Janusz Meissner jest (jak zawszę
zresztą) miody i pogodny. Szczupły,
twarz ogorzała, w doskonale skrojo
nym ubraniu ze srebrnym znaczkiem
pilota w klapie marynarki — oto jak
wygląda ten, którego nasza młodzież
wyobraża sobie zapewne jako „wilka
morskiego", lub jako marsowego ry
cerza szlaków powietrznych. Jeszcze
chwila — i już siedzimy u pisarza w

gabinecie, którego żółtawe, diewnian-
ściany, dywaniki i kilimki nadają
wnętrzu urok góralskiego środowi
ska.

rantowania sąsiadom Niemiec, sfszys
tkim narodom europejskim bezpiecz­
nej. pokojowej przyszłości.

Myślą tą przeniknięty jest cało­
kształt polityki radzieckiej w spra
wie niemieckiej. Polityki wychodzą­
cej z założenia, iż oprzeć się należy
o siły niemieckiej demokracji, lż na

leży dać narodowi niemieckiemu moż­
ność przebudowy swego życia na pod-
s awie demokratycznej, iż naród nie­
miecki ma prawo zająć wśród naro

dów europejskich należne mu miej­
sce jako równy wśród równych,

p OSTANOWIENIA zawarte w opu-
1 blikowan.ym wczoraj oświadczę
ni- Rządu Radzieckiego o stosunkach
między ZSRR a Niemiecką Republiką
Demokratyczną są nowym wyrazem
tej konsekwentnej polityki, zdążają­
cej do uregulowania problemu nie­
mieckiego zgodnie z interesami utrwa
lenia pokoju i zapewnienia zjedno
czenla Niemiec na zasadach demokra­
tycznych.

O czym mówią te postanowienia?
O tym, że ZSRR nawiązuje z NRD

takie same stosunki jak z innimi nań
stwami suwerennymi. O tym, że NRD
będzie miała swobodę decydowania o

swych sprawach v’ewnętrznych i za

granicznych, a 7isRR zachowa w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej
jedynie funkcje związane z. zapewnie­
niem bezpieczeństwa, wynikające z zo

bowiązań podjętych przez ZSRR w po
rozumieniach czterech mocarstw. O
tvm. że Rząd Radziecki przyjął do wia
domości oświadczenie rządu NRD, iż
będzie on przestrzegaj zobowiązań, cia
żącycb na NRD zgodnie z układem
poczdamskim w sprawie rozwoju Nie­
miec jako państwa demokratycznego
i pokojowego.

Postanowienia te są wyrazem zau­
fania. jakim naród radziecki obdarza
siły demokracji niemieckiej, zaufania
do Niemieckiej Republiki Dcmokra
tycznej, pierwszego w historii narodu
niemieckiego państwa pokojowego i
demokratycznego, państwa, w którym
wykorzeniony został militaryzm i im

perializm niemiecki, wykorzeniony zo

stal duch prusactwą i zaborczości.

1\J AROD POLSKI, przeciwko którc-
’

mu zawsze i w pierwszym rzę­
dzie wymierzona była zaborczość mi
litarynnu niemieckiego, miał w ostat­
nich latach niejednokrotnie możność
przekonania się. że powstanie Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej
stało się w historii stosunków polsko-
niemieckich punktem zwrotnym, że
na naszej zachodniei granicy powsta
to państwo gorąco pragnące pokoju.

Przykład stosunków między Polską
i Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną pokazuje dziś wszystkim narodom
europejskim, na jakiej płaszczyźnie
mogłyby ułożyć się ich stosunki ze

zjednoczonym, pokojowym, demokra­
tycznym. suwerennym nańslwem nie­
mieckim. „Przekład NRD — jak mó­
wił Bolesław Bierut na II Zjeździć
PZPR — jest żywym dowodem, że ma

żliwe jest rozwiązanie problemu nie­
mieckiego na bazie pokojowej i de­
mokratycznej"

leżeli po dziś dzień nie doszło do
rozwiązania problemu niemieckiego
na tej bazie, jest to wynikiem poli­
tyki mocarstw imperialistycznych, a

przede wszystkim polityki USA. Po­
lityki. która nie naród niemiecki, nie
demokrację niemiecką, nie tych, któ­
rzy walczyli w Niemczech przeciwko
Hitlerowi, lecz militaryzm i imperia­
lizm niemiecki, faszyzm i tych, kló
rzy współdziałali z Hitlerem obdarza
zaufaniem. W nich to bowiem Wa­
szyngton widzi swych sojuszników w

przygotowywanej wojnie. W nich lo
widzi swych gorliwych pomocników

A naród niemiecki? Jemu politycy
waszyngtońscy przeznaczają rolę mię
sa armatniego, a obawiając się oporu
z jego strony narzucają Niemcom za­
chodnim układ botiski, skazujący spo­
łeczeństwo zachndnio-nicmicckie jia
wyzucie z wszelkich praw do począt­
ku XXI wieku, przekształcający Niem
cy zachodnie w kolonię amerykańskie
go imperializmu.

Naród polski z pełnym uznaniem
powitał oświadczenie Rządu Radziec
kiego, widząc w nim jeszcze jeden
krok, zmierzający do uregulowania
problemu niemieckiego w duchu za­
bezpieczenia pokoju Europie. W tym
duchu, jaki przyświeca radzieckiemu
projektowi ogólnoeuropejskiego ukła­
du o bezpieczeństwie zbiorowym w

Europie.

— Czy to w tym pokoju powstał
pomysł napisania „Niebieskich
Dróg"? — pytam gościnnego gospo
darza.
— Tak jest — mówi Meissner. — Po

wieść tę o trudnej. pracy pilotów li­
nii lotniczych, którą zresztą przera
biam teraz dla filmu, napisałem tu w

Zakopanem. Chociaż po prawdzie po­
wiedziawszy, miałem pierwotnie zu­
pełnie inny zamiar...

— Jakto?
— A tak. Nęciła mnie mianowicie

powieść o korsarzach z XVII wieku,
ale wydawcy przekonali mnie w koń
cu, że to odłożyć można na później,
albowiem na powieść lotniczą czeka
z niecierpliwością cala nasza mło­
dzież...

— Wrócił więc pan — po „Wra
kach" do swojej ulubionej tematy
ki lotniczej — wtrąciłem, pamięta­
jąc <> tym, że Janusz Meissner na­
leżał przed wojną do kadry naszych
znakomitych pilotów.

Zakończenie
obrad XII Zjazdu
Komsomołu

MOSKWA
TANIA 28 marca zakończyły się obra

dy XII Zjazdu Wszechzwiązko-
wego Leninowskiego Komunistycznego
Związku Młodzieży który odbywał się
w Moskwie w Wielkim Pałacu Krem-

lowskim. Delegaci omówili referat

sprawozdawczy Komitetu Centralnego
Komsomołu. referat o pracy organi­
zacji pionierskiej im. W . 1. Lenina i
referat o zmianach statutu Komsomo-
tu.

W tajnym glosowaniu wybrano r.n

stancje kierownicze Związku.
Na końcowym posiedzeniu przema­

wiali dalsi goście zagraniczni. De­
legaci .przyimowali gorącymi oklaska­
mi słowa oowitalne przyjaciół przyby­
łych na-Zjazd ze wszystkich zakąt­
ków kuli ziemskiej.

XII Zjazd Komsomołu wysiał de­
peszę z pozdrowieniami do Komitetu

Centralnego Komunistycznej Partii

Związku Radzieckiego.

Sesja ECE uchwaliła

jednomyślnie rezolucję
w sprawie
rozszerzenia
i umocnienia
stosunków
gospodarczych
między- Wschodem
a Zachodem

GENEWA

\A/ DNIU 25 bm. Europejska Komi-
’ ’

sja Gospodarcza ONZ (ECE) za­
kończyła debatę nad działalnością Ko­
mitetu do sptaw rolnictwa i rozpa­
trzyła sprawozdanie sekretariatu ECE
pi. „Problemy rolnictwa europejskie­
go".

Dowodem doniosłości omawianego
na sesji zagadnienia sytuacji rolni­
ctwa w Europie było jednomyślne
uchwalenie rezolucji, złożonej przez

delegacie Danii i ZSRR.

W rezolucji tej ECE uznaje za po
żądane, aby Komitet do spraw rolni­
ctwa wznowił swą działalność w 1951
roku. Komitet ten zajmie się m. m

sprawami produkcji, importu i eks­
portu artykułów rolnych, twurzenią re

zerw oraz rozszerzenia handlu tymi
artykułami między krajami Europy
wschodniej i zachodniej.

Zakończona zóstala również debata
nad programem prac ECE w 1954/55 r

Uchwalona jednomyślnie rezolucja
wyrażą zgodę, aby do programu prac
ECE na rok 1954/55 dołączono sprawy
rozszerzenia i umocnienia stosunków
ekonomicznych między wszystkimi
krajami europejskimi.

Posiedzenie

Rady Ministrów NRD
BERLIN ■

TAK podaje urząd prasowy przy pre-
J filierze NRD, 25 bm. odbyło się
nadzwyczajne posiedzenie Rady Mi­
nistrów Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Na posiedzeniu rozpatry­
wano sprawę dalszej poprawy warun­
ków pracy i bytu mas pracujących.

Przedyskutowano posunięcia, jakie
podjęte zostały po uchwale rządu
NRD z 10 grudnia 1953 r., poddano
krytyce istniejące niedociągnięcia w

realizacji tej uchwały i nakreślono
konkretne środki mające na celu dal­
sze podniesienie stopy życiowej lud­
ności Republiki.

— Częściowo tylko — odparł pi
sarz. — Przećież „Wraki" to powieść
morska, a napisałem ją poniekąd z...

przekory. Po prostu przylepiono do
mnie etykietkę „pisarza lotniczego"
więc zbuntowałem się ostatecznie i
sięgnąłem do tematyki morskiej. Na
wiasern powiedziawszy — dodaje
Meissner — „Wraki" — powieść „z
dna morskiego", idą teraz w nakta
dzie 100.000 egzemplarzy z ilustracja
mi.

— No, dobrze. Ale teraz po „Nie­
bieskich Drogach" ma pan przecie’
znów coś lotniczego na warsztacie.
— Podpisałem umowę na powieść

szybowcową — potwierdza Meissne*
— ale szczerze powiedziawszy nie
jestem przekonany, że ją napiszę,
Mam inne plany na lato...

TE PLANY, jak się za chwilę oka­
zuje, są bardzo interesujące: oto

znakomity nasz pisarz otrzyma! o-j
Związku Zawód. Pracowników Żeglu­
gi propozycję spędzenia kilku miesię
cy na pokładach statków rybackich,
które wypłyną na połowy na Morze

Północne.
- Zapaliłem się — mówi Meissner

—- do tego projektu, gdyż pływają:
nr trawlerze miałbym duże pole do

obserwacji.
— Przybyłby nam zatem trzeć-

Meissner — śmieję się. — Po Meis
snerze lotniku i po nurku bylb
Meissner — rybak. Już nawet w

dzę tytuły dla opowiadań: „W pogo
ni za ławicą śledzi" lub „Rekin w.

sieci polskich rybaków".

Str. 2

na śmiecie
* W Związku Radzieckim rozpo­

częło się współzawodnictwo socjali­
styczne na cześć święta 1 Maja. Zało­
gi wielu zakładów przemysłowych ze

bowiązują się wykonać przedtermino
wo piany i zwiększyć produkcję.

* Stały komitet Izby Niższej par­
lamentu japońskiego postanowił zgło
sić na sesji plenarnej parlamentu '<>-
prncowaną przez socjalistów rezolu­
cję. wzywającą do ustanowienia mię
dzynamdowej kontroli nad energią
atomową.

* W piątek 26 marca przybył do
Parvża nuwomianowany Ambasador
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej we

Francji Stanisław Gajewski z mał­
żonką.

m kraju
A W dniu 23 bm. Ambasador Nad

zwyczajny i Pełnomocny Wielkiej
Brytanii w Polsce Sir Francis Michie
Shepherd złożył wizytę pożegnalną
Ministrowi Spraw Zagranicznych Sta
nislawowi Skrzeszewskiemu.

A Wdniu26bm.udałasięnakon
gres muzykologów do Paryża, prof. dr
Zofia Lissa — czołowy polski muzy­
kolog, wiceprezes Związku Kumpozy
torów Polskich. Prof. dr Zofia Lissa
wygłosi na kongresie referat pt. „O
kształtowaniu się stylu narodowego
w muzyce polskiej".

A Zakłady podlegle Centralnemu

Zarządowi Przemysłu Farmaceutycz­
nego na 7 dni przed terminem zamel

dowaty o wykonaniu zadań planu 1
kwartału br. Na dzień 25 bm. piany
produkcyjne w podstawowych asorty

W ciągu 3 lat

pokojowej pracy
naród koreański

odbuduje wszystkie
zniszczone fabryki
i kopalnie
Referat

Kim Ir Sena
na Plenum KC KPP

MOSKWA.

Dzienniki „Nodom Sinmun" i „Min
czu Czoson" podają treść referatu,
wygłoszonego przez Kim Ir Sena na

Plenum Komitetu Centralnego Kore­
ańskiej Partii Pracy.

Od chwili zawarcia rozejmu -— o -

świadczył m. in. Kim Ir Sen — par­
tia i rząd prowadziły prace przygoto­
wawcze, które umożliwią przystąpie­
nie do wszechstronnej odbudowy go­
spodarki narodowej. W miastach i na

wsi zbudowano dziesiątki tysięcy mie
szkań. Z ruin powstają zakłady prze­
mysłowe, fabryki i całe miasta.

Trzyletni plan odbudowy i rozwoju
gospodarki narodowej przewiduje, że

w stosunku do przedwojennego roku
1949 produkcja przemysłu ciężkiego
wzrośnie w roku 1956 o 20%, a pro­
dukcja przemysłu lekkiego o 37%.

Wszystkie zburzone fabryki i znisz­
czone kopalnie będą w roku 1956 od­
budowane, a oprócz tego powstanie
wiele nowych zakładów przemysło­
wych.

Byliśmy bodaj przy czwartej fili,
żance kawy, kiedy Janusz Meissner
zamyśliwszy się nagle, powiedział jak
by do siebie:

— Aw ogóle — to .już od kilkulat
kiełkuje we mnie chęć napisania po­
wieści o moim psie...

W kilku zdaniach określił p‘sarz
hislorię swego wiernego „Capa"
psa myśliwskiego, którego wychował
od szczeniaka.

— Był niezwykle zmyślny i przy
wiązany. W Krakowie potrafił sam

wracać tramwajem do domu. Aż przy
sz.la zawierucha wojenna i trzeba się
było z „Capem" rozstać. Zostawiłem
go w Dęblinie u znajomych, lecz, ta

pan wiarę. „Cap" im się wymknął i od
był 250 kilometrową wędrówkę, póki
mnie nie odnalazł. Niestety, musia
lem znowu odesłać wierne psisko, a

wtedy... Wtedy właśnie zginął. Podob
no zagarnął ludzi i psa — patrol hi
tleiowski.

— Już z tego widzę, że nie za

braknie naszej młodzieży dobrei
książki do czytania. Wyliczam: „Ni-
bieskie Drogi", powieść szybowcu
wa. opowieści o rybakach, przygody
wiernego „Capa"...
— Niech pan wymieni to. co tikaże

się na pewno — przerywa, śmiejąc s-ę
Meissner. — A mianowicie — wzno

vien:e „Skrzydeł nad Arklydą"...
— Zatem znowu przygody i zdo

bycze — na tle przygód, których ta1

ECHO KRAKOWSKU

mentach zostały wykonane: w peni­
cylinie — 103,7%, chloromycety-iie —

1011%, sulfathiazolu — 103%, hydra­
zydzie — 104,3%.

Nowe warunki pracy
i wynagrodzenia
dla pracomnikóuj
POM

(Dokończenie ze str. 1)
Uchwala Prezydium Rządu przewi­

duje m. in„ że:

* traktorzyści niezależnie od zapła­
ty za wykonanie i przekroczenie no­
wych norm otrzymywać będą premie
i dodatki za nieprzerwaną pracę w

POM powyżej 3 lat, za pracę w no­
wopowstałych spółdzielniach, za stale

wykonywanie w ciągu dekady wyzna­
czonych norm, za uzyskaną oszczęd­
ność paliwa, za dobrą konserwację
ciągników przy terminowym i należy­
tym wykonywaniu powierzonych im

prac pniowych.
Podobne — korzystne warunki dla

osiągnięcia wyższych zarobków przez

wydajną i staranną pracę ustalone zo­
stały dla kombajnerów i maszynistów
miocarnianych.

* Kierownictwo POM, pracownicy
inżynieryjno • techniczni otrzymywać
będą poważne premie za osiągnięcia
i przekroczenie zaplanowanej wysoko
ścl plonów czterech podstawowych
zbóż, ziemniaków I jednej z głównych
upraw technicznych w obsługiwanych
przez ośrodek spółdzielniach produk­
cyjnych oraz za terminowe i należyte
wykonanie prac polowych w spółdziel
niach i poszczególnych kampaniach
rolniczych,

* zootechnicy otrzymywać będą spe
cjalne premie za należyty rozwój ho­
dowli zespołowej, za wykonanie pla­
nów produkcji zwierzęcej oraz za za­
pewnienie hodowli odpowiednich ilo­
ści pasz na zimę.

W celu stworzenia warunków dla
stabilizacji kadr w POM oraz zapew­
nienia dopływu do pracy w ośrodkach
specjalistów o wysokich kwalifika­
cjach zawodowych wprowadzone zo­
stały nowe zasady wynagradzania prą
cewników POM.

Wysokość wynagrodzeń poszczegól­
nych pracowników ośrodków maszy­
nowych uzależniona jest od wykony­
wanych funkcji i od. wykształcenia ża

wodowego. Przewidziano także dodat
ki za nieprzerwaną pracę w POM.

Oddział PKO

w Krakou ie

przoduje w Polsce
\V GMACHU PKO w Krakowie

odbyło się uroczyste wręczenie
przez władze związkowe i admini­
stracyjne proporca przechodniego Od­
działowi Wojewódzkiemu PKO w Kra
kowie, który zajął I miejsce w skali
krajowej w współzawodnictwie pracy
w IV kwartale 1953 r.

Oddział Wojewódzki PKO w Krako­
wie wybitnie wyróżnił się w dzie­
dzinach: upowszechniania oszczęd­
ności, kas zapomogowo - pożyczko­
wych, księgowości, sprawozdawczości,
działalności operacyjnej i wydajności
pracy.

Wyróżniającym się pracownikom
Oddziału wręczono premie pieniężne 1
nagrody.

bardzo spragniony jest młody czy­
telnik...

— Ma pan słuszność — potwierdził
Meissner. — Nasza młodzież, jak każ­
da młodzież zreszlą, żądna jest przy­
gód 1 wydarzeń niecodziennych, a na­
szym zadaniem — zadaniem pisarzy
jest ten głód zaspokoić, w taki jed­
nak sposób, aby przygoda podziałała
mobilizująco, aby hartowała, a nie
wypaczała młode charaktery.

Dałem kiedyś moim młodym czytel­
nikom dwa przykłady „przygód", je­
den to były przedwojenne dzieje pew­
nego chłopca, który, mając w sobie

awanturniczą żyłkę, zwiał w którymś
z zaoceanicznych portów z pokładu
„Daru Pomorza" 1 w poszukiwaniu
wrażeń staczał się coraz niżej, aż wy
lądował w więzieniu. I przylóao dru­
gi - również autentyczny sprzed woj
ny - młodego człowieka, który uparł
się, że będzie pilotem 1 m,m„ wszel.
kich trudności i przeszkód - cej swój
osiągnął.
Meis^ne^ — z^zai? SWe °Pnwiadante

zad‘’Wvleniem stwier-
dzilem, ze moi
47, Pl. CIO za ? V WVP°W,,?’

P zygodą typu drugiego.
"

asn,e> jako pisarzy, obo-

dzieli się
Ilonas
wiązuje.

Rozmowę przeprowadził
LEOPOLD MARSCHAK
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Poseł na Sejm

W oczach bezpartyjnego
CĘTKI tysięcy członków Partii i

pPsetki tysięcy bezpartyjnych lu­
dzi pracy studiuje i studiować bę­
dzie referat towarzysza Bieruta,
Statut naszej Partii i podstawowe
dokumenty Zjazdu" — powiedział
w referacie Edward Ochab.

Tak jest. W czasie trwania Zja­
zdu widziało się, jak ludzie udając
sie do pracy śpieszyli do kiosków,
aby zakupić ranną prasę i po drodze

przeczytać przynajmniej najważniej
sze fragmenty. Po południu i wie­
czorem głośniki aparatów’ radio­
wych były nastawiane na jednako­
wą falę odbioru.

Zjawisko to było oczywiste i zro­
zumiałe. To nie był zjazd np. jed­
nego z politycznych ugrupowań w

krajach kapitalistycznych, kiedy
zjeżdża się .mniejsza lub większa
ilość zawodowych polityków i w za

leżności od tego, czy są stronnic- .

Poniżej drukujemy artykuł znanego działacza i publicysty kato­
lickiego, posła na Sejm — dr Jana Frankowskiego.

W SIÓDMĄ ROCZNICĘ

równocześnie świadomość, że o reali

zację tych 15—20% trzeba będzie
podjąć nową „bitwę" przy udziale

całego Narodu.

U1li.y WjŚ.11 uiar.

jących chłopów o 15—20%. Rośnie | wykona.
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twem rządzącym, czy też opozycyj­
nym uprawiają samochwalstwo lub
też odmalowywują przeciwnika w

czarnych kolorach. To był zjazd Par

tii, która w poczuciu odpowiedzial­
ności za całość losów Narodu i Pań­
stwa dokonuje obrachunku
szłością i wytycza program
bliższą przyszłość.

Zdawano sobie sprawę z

w sali Akademii Wychowania Fi­
zycznego na Bielanach zapadają de

cyzje, których waga, zasięg 1 oddzia

ływanie — każdego bezpośrednio do
tyczą i interesują. Co więcej — re­
alizacja uchwalonych wytycznych
będzie ich osobistym udziałem. Dla

tego też studiowali i studiują ma­
teriały zjazdowe.

Porywał nas i porywa patos osiąg

nięć Polski Ludowej, tym bardziej
nam bliskich, że punktem wyjścio­
wym dla nich były straszliwe znisz­
czenia kraju w wyniku drugiej woj
ny światowej. Codzienny trud to­
warzyszył nam w wielu „bitwach":
o reformę rolną, o odbudowę roz­
budowę przemysłu, o rozbudowę u-

rządzeń socjalno - kulturalnych, o

uporządkowanie stosunków w dzie­
dzinie obrotu, o poprawę bytu naj­
szerszych mas ludzi pracy. Z tym
większym uznaniem śledziliśmy o-

strą krytykę, która była zawarta za

równo w referatach jak i w dysku­
sji. Była to rzetelna i odważna kry­
tyka, tak jak to zwykł czynić do­
bry gospodarz. Nic tak obywatela
nie denerwuje, jak świadomość, że

odpowiedzialne kierownictwo nie
widzi błędów ani braków. Bo skoro
ich nie widzi, to oczywiście nie moż
na oczekiwać poprawy.

Zjazd wolny byl od „lukrowania"
czy „lakiernictwa". To go bardzo

zbliżyło do obywateli. Zadałem so­
bie trud wynotowania zarówno z re

feratów jak i dyskusji podnoszo­
nych braków i niedociągnięć. Lista
okazała się dość długa, aczkolwiek
obok problemów naprawdę poważ­
nych znajdują się i stosunkowo dto
bne, ale z drugiej strony jak często
w życiu codziennym dotkliwe i de­
nerwujące. Pomyślałem, że choć li­
sta jest długa, to wspólnym wysił­
kiem skrócimy ją, bo jest nam zna­
na.

Bolesław B erut w swoim sprawo
zdawczym referacie powiedział, że
Front Narodowy jest szczególną for

mą więzi, w której obowiązują kry
teria moralno - polityczne a nie or­
ganizacyjne. Dalej, że potężną dżwi

gnią tego Frontu winno być kształ­
towanie i pobudzanie wśród najszer
szych mas troski o najistotniejsze,
podstawowe, naczelne interesy i po
trzeby Narodu, poczucia wspólodpo
wiedział ności za sprawy ogólnonaro
dowe i twardej woli zabezpieczenia
ich przez zwartą, zjednoczoną i nie­
ugiętą postawę większości Narodu.
Jest to kapitalne stwierdzenie,, któ­
re zarówno w dobiegającym kresu
dziesięcioleciu było głównym źró­
dłem naszych osiągnięć jak też bę­
dzie i w przyszłości.
D ĘDZIEMY oczywiście wzmagali

wysiłki, aby w dalszym ciągu
krzepła jedność naszego Narodu. Bę
dziemy mobilizowali siły material­
ne i psychiczne, umacniali wolę i

wyjaśniali sens dokonywających się
przemian.

r\ ZlS, 28 bm. mija siódma rocznica śmierci gen.
U Karola Świerczewskiego, wielkiego patrioty i rewo­
lucjonisty, który zginął od kuli faszysty 28 marca 1947
roku pod Baligrodem.

Jego nieśmiertelne imię wypisane zostało złotymi zgło­
skami w historii narodu polskiego, jako symbol patrio­
tyzmu i internacjonalizmu, umiłowania wolności i po­
koju.

Mieczysław Jastrun

i rudę luolframową

przywiózł „Kościuszko”
z Chin
r7 REJSU z Chin wszedł do portu

w Gdańsku polski statek „Koś­
ciuszko". przywożąc wiele tysięcy ton

cennych towarów.

M. in. statek przywiózł setki bel
surowego jedwabiu, który skierowań'
został do przerobu w naszych zakła­
dach pizemvsłu tedwabniczego. „Koś
ciuszko" przywiózł również przeszło
kilkaset ton cennej rudy wolframowej
znacz.ne ilości cyny, azbestu wiele
łon lin jedwabnych, rudę odlewniczą
i blisko 6 tys. ton soi.

Wraz z wiosną zaczęło przyby­
wać do Krakowa coraz więcej
wycieczek z całego kraju. No

zdjęciu: grupa wycieczkowi­
czów przed Muzeum Narodo­

wym.

A po wycieczce — na obiad.
Wszystko przygotowane. — Nie

ma tylko jeszcze konsumentów.
Tak oto wygląda sala Grand

Hotelu przed obiadem o g. 12.
Na gości oczekują stoliki na­
kryte czystymi obrusami i za-
stawione. A jak ładnie wyglą­

dają bazie we flakonach!
(Fot. J. Rumianowski)

Nad trumną wielkiego artysty
TĄ7 DNIU 25 marca br. zmarł w
’’ Warszawie znakomity reży­

ser współczesnego teatru polskiego,
Leon Schiller.

Leon Schiller urodził się w Krako­
wie, 14 marca 1887 roku. Studia uni­
wersyteckie odbywał w latach 1906 —

1912 na Uniwersytecie Jagiellońskim
w Krakowie 1 w Sorbonie w Pary­
żu. studia muzyczne w Wiedniu.
Przez pewien czas studiuje zagadnie­
nia teatralne pod kierunkiem^ wybit­
nego ■reformatora
Craig‘a.

Swoją działalność

teatru. Gordona

Swoją działalność teatralną rozpo-
czy na w roku 1917 w Teatrze Pol­
skim w Warszawne. Od roku 1918 pra
cuje przez pewien czas jako kierow­
nik literacki i muzyczny w tym tea­
trze. następnie działa w teatrach:
Reduta w Warszawie (1922-1924), Tea­
trze im. Bogusławskiego w Warsza­
wie (1924-1926). w Teatrze Polskim
w Warszawie, Teatrze Miejskim w

Łodzi. Teatrze Wielkim we Lwowie,
Teatrze Ateneum w Warszawie.
l^ZlALALŃOSC inscemzatorska

Schillera w okresie międzywojen
nym należy niewąmliwne do najważ­
niejszych ogniw w dziejach teatru

polskiego.
Idąc śladami naiwyhnniejszych dzia

łączy teatru w Polsce, dążył SchTo
do stworzenia wielkiego, naród rweg'
teatru polskiego. Wiedział dobrze, jak
1 jego wielcy poprzednicy, że teatr ta

ki musi oprzeć się o niewyczerpane
zasoby twórczości ludowej, że musi
wchłonąć najcenniejsze wartości dzie-
izictwa artystycznego, że musi ściśle
związać się z życiem narodu.

Do urzeczywistnienia wszystkich
tych zasad dążył Schiller niestrudze-

ZJAZD wytyczył bardzo konkret
ne zadania w dziedzinie prze­

mysłu, rolnictwa, urządzeń socjal­
no - kulturalnych. Zarysował pers­
pektywę w okresie najbliższych
dwóch lat poprawy bytu mas pra­
cujących, przewidując wzrost real­
nych plac robotników, pracowników
umysłowych oraz dochodów pracu-

Cele i zadania zostały wytyczone.
Poprzedziła je długa dyskusja przed
zjazdowa. Znane są więc szerokie­
mu ogółowi. Nie będziemy więc za

pewne czekać i odwlekać ich re­
alizację, czy też naśladować za­
lecane przez Buchmana z „Pana
Tadeusza" metody i wybierać taką
lub inną „komisyją", która rozwa­
ży i rozpatrzy. Każdy na swoim od­
cinku musi zacząć od zaraz, bo

„krótkość" czasu stoi na zawadzie

Niespełna 22 miesiące mamy

przed sobą. Nie pójdą one na mar­
ne i Naród postawione zadania

Tren na śmierć
Generała Świerczewskiego

OTARY, spłowiały na wietrze 1 wieku,
W deszczach, pochodach, bitewnych kurzawach

Sztandar, jak łachman, zdarty na człowieku,
Ten sam, co niegdyś okrył Jarosława.

Szli komunardzi na przyszłe zwycięstwo,
Młodsi od śmierci — ginęli. Ich wnuków
Nad Manzanares wróg dosięgnie zemstą, ,

W Jaramie gorzkiej na warszawskim bruku.

Czy raną brocząc, czy ruszając w pościg
Od brzegów Ebro po Narew i Wisłę
Sprawa szła o to, by w kraju przyszłości
Usta prawdziwe i łzy były czyste.

Sprawa szła o to, Walterze, by ręka
Która karabin ściskała ostatni.
Jutro oddala uścisk dłoni bratniej.
Żeby skazaniec przed salwą nie klękał.

Ażeby jedno łączyło nas słowo
W Jaramie gorzkiej, w Madrycie, w Warszawie
Po długiej nocy i po walce krwawej,
Gdy się nam przyjdzie urodzić na nowo.

Nie zakończona jeszcze Twoja walka,
Hiszpanii, Polski, świata Generale,
Czy pójdziesz jeszcze do Grecji, za Bałkan

Czy cię powiozą Atlantyku fale?

Ten sam wróg czyha zza drzewa, zza węgła,
Którego znałeś... Dzisiaj Ciebie w polu
Stara żołnierska nagła śmierć dosięgła
Nie mogąc wczoraj dosięgnąć Karolu.

1947 r.

Krakowskie zakłady pracy

pomagają POM

ii••

> • • i

nie przez całe życie.' On pierwszy uka
zal w wielu świetnych przedstawie­
niach niezwykłe walory teatralne poi
skich obrzędów ludowych i naiwny
wdzięk staropolskich widowisk miste-
ryjnych. On pierwszy wystawił w no­
woczesnym teatrze polskim zapomnia­
ne komedie plebejskie epoki Rene­
sansu z nieocenioną postacią Albertu-
sa.

Jego inscenizacje wielkiego drama­
tu romantycznego: „Dziadów", „Nie-
boskiej komedii" 1 „Kordiana" były
najwyższymi osiągnięciami teatru pol­
skiego w okresie dwudziestolecia
międzywojennego.

Zdecydowanie wiązał wreszcie swój
teatr z życiem narodu, z jego wal­
ką o postęp i sprawiedliwość spo­
łeczną. Teatr im. Bogusławskiego,
który prowadził w latach 1924-1926, t.i
pierwszy u nas teatr urząd zająca
przedstawienia robotnicze przy mini­
malnych cenach wstępu i dyskusjach
z publicznością.

Byl to jednocześnie pierwszy u nas

teatr o zdecydowanie rewolucyjnym
obliczu ideowym. „Nieboską komedię"
wystawia Schiller w tym teatrze ja­
ko porywające widowisko o wymo­
wie rewolucyjnej. Przedstawienie lo
przyczyniło się też w największym
stopniu do zamknięcia teatru przez
władze sanacyjne. Prześladowany |esz
cze niejednokrotnie, zachowuje Schil­
ler tę postawę bojowa w ciągu ca­
łej swej dalszej działalności. Jedno­
cześnie z inscenizacjami wielkiego re­
pertuaru wystawia utwory najbardziej
postępowych pisarzv współczesnych.
Gra „Cjankali" niemieckiego antyfa-

szysty Wolffa, gra „Krzyczcie. Chiny"
radzieckiego pisarza Tretiakowa.

Wszechstronnie wykształcony
’’

artystycznie, świetnie zoriento­
wany zarówno w przeszłości teatru,
jak i w życiu teatru współczesnego
tworzy Schiller coraz świetniejszy,
własny warsztat artystyczny. Rozpo­
czyna swą działalność pod znakiem
eksperymentu, jako wyrazu niechęci
wobec skompromitowanego już wów­
czas naturalizmu. W toku walki do­
chodzi stopniowo do własnej koncep­
cji w inscenizacjach dramatu roman­
tycznego, dochodzi do neorealizmu w

repertuarze współczesnym.
W czasie okupacji bierze udział w

konspiracytnym życiu artystycznym.
Aresztowany przez gestapo przebywa
przez pewien czas w Oświęcimiu.

Po Wyzwoleniu kieruje przez pe­
wien czas Teatrem im. Wojska Pol­
skiego w Łodzi, następnie działa jako
inscenizator w Warszawie. Okres ten

przynosi nowe, świetne osiągnięcia re­
żyserskie Schillera, wśród nich przed­
stawienia „Krakowiaków i górali" Bo­
gusławskiego, „Burzy" Szekspira i
„Halki" Moniuszki.

|\] AJWYBITNIEJŚZY działacz współ
’

czesnego teatru polskiego dzia­
łał również jako pisarz i pedagog.
Działalność pisarską rozpoczął w roku
1908. Od tego momentu ogłosił wiele

artykułów dotyczących zarówno r,ajlep
szych tradyeti teatru polskiego, jak i
wytycznych dla teatru współczesnego.

Pisze o działaczach teatralnych e-

pok dawniejszych, zwłaszcza o Woj­
ciechu Bogusławskim i Stanisławie
Wyspiańskim, pisze również o wiel-

P RZODUJĄCE zakłady pracy, prag­
nąc pomóc w podniesieniu pro­

dukcji roślinnej i hodowlanej, objęły
szefostwo nad POM. Załogi te zobo­
wiązały się udzielać POM syste­
matycznej pomocy m. in. przy napra­
wie maszyn i sprzętu, w podnosze­
niu kwalifikacji

'

zawodowych oraz

poziomu życia kulturalnego.
Dobrze wywiązały się i wywiązu­

ją się nadal ze swych obowiązków
szefostwa załogi: Krakowskiej Wy­
twórni Opakowań Blaszanych, Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kolejowe­
go z Nowego Sącza i Tarnowa oraz

załoga Zakładów im. Szadkowskiego.

m.

kich aktorach okresu międzywojen­
nego, m. in. o Karolu Adwentowiczu.

Jednocześnie walczył o program po­
stępowego teatru polskiego. Jako je­
den z nielicznych działaczy ówczes­
nych publikuje swe artykuły o rozkła
dzie teatru burżuazyjnego na lamach
czasopism radzieckich. Artykuły pro­
gramowe umieszcza w „Robotniku"
(tu m. in. „Przed walką rozstrzygają­
cą o jutro teatrów w Polsce", 1931),
w „Wiadomościach Literackich" (tu

in. „Teatr społeczny w Łodzi".

1930).
Po wyzwoleniu kontynuuje tę dzia­

łalność na łamach „Kuźnicy", „Tea­
tru", „Łodzi Teatralnej". Schiller,
który przed wojną już redagował naj­
poważniejsze wówczas naukowe czaso

pismo polskie, poświęcone sprawom
teatru, „Scenę Polską", zakłada wresz

cie i redaguje od roku 1952 pierwsze
po wojnie naukowe czasopismo tego
typu: „Pamiętnik Teatralny".
SCHILLER zasłużył się jako wy-

bitny pedagog i organizator nau­
ki o teatrze. W latach 1933-1939 byl
kierownikiem wydziału reżyserskiego
Państwowego Instytutu Sztuki Tea­
tralnej w Warszawie, w latach 1946 -

1949 rektorem Państwowej Wyższej
Szkoły Teatralnej w Lodzi, w latach
ostatnich profesorem Państwowej Wyż
szej Szkoły Teatralnej w Warszawie.
Od roku 1951 kierował Sekcją Teatru
Państwowego Instytutu Sztuki, którą
przekształcił w poważny ośrodek ba­
dawczy.

Zmarły otrzyma! dwukrotnie nagro­
dy państwowe i wysokie odznaczenia
Polska Ludowa traci w nim jedneg'
ze swych największych artystów.

przy remontach
Utrzymując stały kontakt z załogami
POM w Kacicach, Podegrodziu, Rzę-
dzinie i Chodowie, przyniosły tym za­
łogom wydatną pomoc w remontach
maszyn, w uzupełnieniu warsztatów
i narzędzi, w ożywieniu życia kultu­
ralnego i
wszystkim
fachowego
nej.

Obecnie
kampanii wiosennej, załogi zakładów
pracy, sprawujących nad nimi szefo­
stwo, niosą nadal pomoc swym kole­
gom z.ośrodków maszynowych. Wy­
raża się ona m. in. w delegowaniu do
POM najlepszych fachowców, którzy
kierują i współpracują przy wykony­
waniu pilnych i terminowych prac.
Załoga Zakładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego z Tarnowa, pragnąc
umożliwić załodze POM Rzędzin rea­
lizację zobowiązania o skróceniu o-

kresu siewów, przyczyniła się do
zorganizowania i wyposażenia „czo­
łówki" remontowej.

Ostatnio z inicjatywy załogi War­
sztatów Naprawczych Taboru Kolejo­
wego w Tarnowie, przystąpiono do
produkcji potrzebnych dla gospodar­
ki rolnej narzędzi jak: brony, moty­
ki, łopaty itd., wykorzystując do tej
produkcji odpady.

Załoga Warsztatów Naprawczych
TK w Nowym Sączu pomogła wy­
datnie w przyspieszeniu tempa prac
remontowych w POM Podegrodzie,
przekazując załodze POM pewną ilość
blachy, wygospodarowanej w zakła­
dach dzięki daleko posuniętej oszczęd
ności surowców.

Żle natomiast wywiązują się ze

swoich obowiązków szefostwa m, in.
Zakłady Obrabiarek, Fabryka Środ­
ków Kawowych w Skawinie. (

Załoga POM w Kryspinowie, wal­
cząca z poważnymi trudnościami w

terminowym przeprowadzeniu remon­
tów, nie doczekała się
pomocy od zakładów, _______

szefostwo nad nią. Jest w tym także
wina samego POM, który nie doło­
żył starań by nawiązać kontakt i
nie informował opiekunów o trudno­
ściach j potrzebach. Ale główna wina

leży po stronie załóg robotniczych,
które nie poszły śladami swoich to­
warzyszy z Wytwórni Opakowań Bla­
szanych, kolejarzy z Nowego Sąsia.
i Tarnowa.

świetlicowego, a przede
w podnoszeniu poziomu

i świadomości politycz-

kiedy POM przystąpiły do

spodziewanej
które objęły
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Nowa Huta otrzyma teatr
Z sali koncertowej

NIE DZIŚ, TO JUTRO...
XV OŚRODKU Zdrowia w Skale
¥ * kolo Olkusza jest do zbadania

pewna bardzo ważna sprawa.
Pacjent: To chyba śpiączka...
Pacjentka: A może na tle

wym...

nerwo-

Inni
ci: W
razie, należy le
czyć.

Objaśnienie:
pracowniczka,
prowadząca kar
totekę w O-
środku Zdro­
wia, traci hu­
mor, gdy zgła­
szają się pa­
cjenci.'

Ale bynajmniej nie dlatego, że
martwi ją stan zdrowia bliźnich...
Pacjentów informuje ona krótko:

— Jutro (lub pojutrze) przyjdzie­
cie.

Ale dlaczego, tego nie wyjaśnia.
(AB.)

pacjen-
każdyrn

PIES ZE SZTUCZNĄ SZCZĘKĄ
T)O NIEDAWNA pewien nowosą-

decki, stary jamnik mógł jedynie
łykać ślinkę, patrząc na młodszych
wiekiem kolegów, zajadających ze

smakiem kości. Biedak bowiem stra­
cił z wiekiem zęby.

Smutek ulubień­
ca zauważył jego
właściciel, lekarz-
dentysta. Niewie­
le myśląc, skon­
struował jamniko­
wi piękną, sztuczną
szczękę.

— Mimo, że — jak twierdzi właś­
ciciel szczęki — dopasowywanie i za­
kładanie jej nie było przyjemne, to

jednak opłaciło się: kości smakują
pierwszorzędnie!

A nieznany nikomu dotąd nowosą­
decki jamnik, stał się „sławny".

(er.)

DLACZEGO NIE MOŻNA?
IJZECZ dzieje się na peronie, o-

bok stojącego pociągu Kraków —

Wieliczka (odjazd planowy godz.
16.41).

Pasażer I (z biletem miesięcznym
w kieszeni): Ojej! Jaki tłok! Znów
wiszą na schodkach, na buforach!
Nie dostaniemy się...

Pasażer II (z biletem miesięcznym
w kieszeni): Ale przecież tamte dwa

wagony są puste. Pobiegnijmy pręd­
ko...

Pasażer I: Nic z

tego! Zapłacilibyś­
my karę! To są
wagony II klasy...

Pasażer II: Wo­
lę zapłacić karę,
niż jechać na bu­
forze. Ale dlacze­
go nie można ku­
pować pracowni­
czych biletów mie­
sięcznych II kla­
sy? W III klasie

jest zawsze straszny tłok, a w II
klasie wagony są puste. Czy to jest
słuszne?

Pasażer I: Na to pytanie odpowie­
dzieć może tylko Dyrekcja Okr. Ko­
lei! Musimy poczekać na tę odpo­
wiedź..."

Pociąg rusza, pasażerowie zostają
na peronie i czekają — na odpowiedź
Z DOKP! (J. P.)

NIE NISZCZEJE

STWIERDZIĆ musimy, że sprzęt
sportowy w Szkole Podstawo­

wej w Ujanowicach (powiat Limano­
wa) przechowywany jest z nadzwy­
czajną pieczołowitością. I jeśli do­

tychczasowe zwy­
czaje nie ulegną
zmianie, można spo
dziewać się, że szko

la w ciągu najbliż­
szych lat nie bę­
dzie zmuszona uzu

pełniąc zapasów. A
’

gwarancję tego da­
je... klucz, którym

zamknięto drzwi szafy ze sprzętem.
Już najwyższy czas otworzyć sza­

fę, ponieważ uczniowie czekają na

sprzęt, (Koresp. Józef O.)

oraz własny, zawodowy zespół aktorski
Na razie Teatr „Nurt*1
pokaże publiczności
cztery nowe premiery
NIEDAWNO pisaliśmy o konieczności utworzenia w Nowej Hucie tea-

atru, który by 45 tysiącom mieszkańców tego najmłodszego miasta za­
pewniał stalą rozrywkę kulturalną.

»Etapowanie« w MPO
f'iZĘSTO spotykamy się z poję
'-y ciem „etapowania" inwestycji.

Ostatnio np. znane przedsiębior­
stwo krakowskie, słynne MPO —

zapewne pod wpływem głosów kry
tyki pod swoim adresem — prze­
szło swej pracy na tory etapo­
wania, Jak to wygląda w prakty­
ce, można się przekonać codzien­
nie rankiem na ulicy Długiej w

Krakowie ’a może i w innych dziel
nicach miasta.

Otóż prostą, pracę wywożenia
śmieci rozkłada MPO na następu­
jące etapy:

1 etap: samochód MPO przywozi
robotników pod. bramę domu nr X i

natychmiast odjeżdża.
2 etap: robotnicy wynoszą syste­

matycznie kosze ze śmieciami i od
poetkami na ulicę i. wysypują, śmie
ci na chodnik. Wzdłuż chodnika
tworzy się piękna sterta śmieci,
długości do 15 metrów,

3 etap: śmieci leżą, przechodnie
je rozdeptują, hulający wiatr je
porywa.

j. etap: podjeżdża samochód
MPO z robotnikami, którzy łopa­
tami beztrosko podrzucają śmieci
wysoko, hen, aż na pakę.

Na tymże etapie w dalszym cią
gu występuje współdziałanie wia­
tru w zaśmiecaniu ulicy i w „uwon
nianiu" powietrza.

Korzyści takiego etapowania są
niewątpliwie znaczne. Dzięki tym
nowym metodom MPO, prozaiczna
praca oczyszczania miasta otrzy­
muje tzw. wydźwięk, gdyż:

a) j-est planowa (w zaśmiecaniu
miasta ),

b) przebiega po linii (sterty
śmieci na chodniku),

c) uwzględnia akcję „0“ (duże
oszczędności powstają dzięki zmniej
szeniu się masy śmieci, do wywozu,
na skutek działania wiatru i innych
czynników), (k)

po ZESZŁOROCZNEJ uchwale mi

nisterialnej — mianującej dotycn-
czasowy, amatorski teatrzyk „Nurt"
w Nowej Plucie teatrem na prawach
zawodowego — zespół nowohutnicki,
nie całkiem szczęśliwie utworzony z

różnych elementów aktorskich — za­
wodowych, pól-amatorskich i amator­
skich — wystawił dwie premiery („Ka
linowy gaj" i „Tu mówi Tajmyr").
Grał on w teatralnym baraku „Nur­
tu" w Nowej Hucie, w Krakowie w

„Studio" oraz na wyjazdach w róż­
nych miastach, m. in. na Śląsku.

Obie te premiery — jak pisaliśmy
W' recenzjach — nie były złymi spek­
taklami, daleko im jednak było do re

prezentatywnego charakteru, jaki po­
winien cechować teatr nowohutnicki.
Ponadto dobór amatorów budził za­
strzeżenia: zaledwie trzech z całego
zespołu naprawdę było nowóhutnicza
nami — resztę zaś stanowili krakow­
scy amatorzy, którzy nie mieli nic
wspólnego z Nową Hutą, rekrutowa?
się bowiem z zupełnie innych zakła­
dów pracy.

Tak, jak pochopna była zeszlorocz
na decyzja Ministerstwa Kultury i
Sztuki oraz ówczesnej dyrekcji Cen
tralnego Zarządu Teatrów, tworząca
z dnia na dzień na słabej bazie i
bez odpowiedniej kadry, zawodowy
teatr z amatorskiego, gorliwego
wprawdzie, ale raczej słabego ze­
społu — tak niedawna decyzja kie­
rownictwa Centralnego Zarządu Te

PEDAKCJIy

atrów, ograniczająca działalność
„Nurtu" do dwu zaledwie premier
rocznie 1 skierowanie zespołu na

specjalne szkolenie, była również
niecałkiem przemyślana.

Szkolenie amatorskiego zespołu to
rzecz słuszna, nie powinna jednak
pozbawiać mieszkańców Nowej Hu­
ty własnego teatru.

7 ZADOWOLENIEM więc notujemy
zmianę ustosunkowania się do Te

a.tru „Nurt". Jak powiedział nam osta
tnio naczelny dyrektor Centr. Zarządu
Teatrów, St. W . Balicki, podczas swe­
go pobytu w Krakowie na uroczysto­
ściach ku czci Ludwika Solskiego —

ilość premier dla „Nurtu" została pod
wyższona do czterech rocznie ,co za­
pewnia pewną, prawie wystarczającą
ilość przedstawień w baraku teatral­
nym Nowej Huty.

Oczywiście, wyjazdów poza Kraków
należałoby całkowicie zaprzestać, a

jyystępy w Krakowie ograniczyć do
minimum, starać się natomiast o sta­
le dawanie spektaklów w Nowej Hu­
cie.
'TAK mówił nam dyr. Balicki, rew'

zji ulec ma również dobór reper­
tuarowy sztuk dla Nowej Huty. Nie
mają to być premiery typu „produk­
cyjnego", lecz sztuki wybitnie rozryw
kowe, dające ludziom pracującym na

prawdę wytchnienie i radość po pra­
cy.

Stan ten zresztą jest prowizorycz­
ny. W przyszłym roku, na Święto 22
Lipca, oddany zostanie Nowej Hucie
piękny gmach Teatru Kameralnego.
Już późną jesienią br. zostanie wy­
znaczony dla tego teatru zawodowy
zespół, złożony z przedstawicieli star

szych i młodych kadr zawodowych
aktorów scen krakowskich.

Od przyszłego więc roku Nowa
Huta posiadać będzie godny jej
imienia teatr własny, w pięknym
gmachu.

Sądzimy, że do nowego zespołu
dostaną się również te siły z obec­
nego „Nurtu", które w ciągu roku
bież wykażą w szkoleniu i pracy see

nicznej zdolności, pracowitość i zro­
zumienie potrzeb nowohutnickiej
placówki teatralnej, (w.z.)

Przenośna wystawa
»Historia narzędzi
ornych«
odwiedzi pow. Miechów
JA UŻYM zainteresowaniem cieszy

się w woj. krakowskim przenośna
wystawa pt. „Historia narzędzi or­
nych". Wystawa, składająca się z tryp
tyków z fotografiami i rysunkami
oraz z drewnianych modeli narzędzi
ornych, daje historyczny obraz rozwo

ju tych narzędzi.
Szczegółowe opisy

narzędziami oraz

Marksa i Engelsa na

produkcji — czynią
miałą dla każdego zwiedzającego.

Ze szczególnym uznaniem i zadowo
leniem przyjęli wystawę uczniowie
Technikum Rolniczego w Czernicho­
wie (pow. Kraków) oraz budowniczo­
wie Huty im. Lenina i miasta Nowa
Huta.

W dniach najbliższych wystawa
skierowana zostanie do spółdzielni
produkcyjnych pow. Miechów i in.

posługiwania się
cytaty z dziel

temat technologii
wystawę zrozu-

Ob. Helena Bieńkowa, Kraków. Je­
żeli administracja domu nie usunęła
usterek i nie udzieliła Wam żadnej
odpowiedzi na wniesione pismo, na­
leży zwrócić się o interwencję do
komitetu blokowego. (334)

Stała Czytelniczka, Kraków. Czło­
wiekiem, o którego samorodnej dzia­
łalności artystycznej donieśliście nam,
zaopiekujemy się. Opinię odnośnych
związków. twórczych przekażemy
Wam do wiadomości. (589).

Hugo Gelner, Kraków. Kursowa­
nie pociągu Kraków — Brzesko —

Okocim zostało w dniu 30.1.54 zawie­
szone, ze względu na warunki atmo­
sferyczne ..które utrudniały normalną
komunikację. W dniu 27.11 .54, wzno­
wiono regularne kursowanie tego po­
ciągu. (239 II).

„Lokatorzy domu przy ul. Kata­
rzyny", Kraków, „Mieszkańcy domu
przy ul. Mazowieckiej", Kraków. Wa­
sze zażalenie przekazaliśmy do wia­
domości Wydziału Społeczno-Admini-
stracyjnegó Prezydium MRN jako wla
dzy, w której kompetencji leży zała­
twienie sprawy. (572, 551).

Czytelnik, Kraków,
cowe tego typu, jak
Basztowej 15,' będą
w innych punktach
warunkiem, że zdadzą egzamin okre­
su próbnego. (269).

J. Wyskoczyński, Zarabie — Pod­
czas k®itroli piekarni w Myślenicach,
stwierdzono, że zaopatrzenie ilościowe
pokrywa zapotrzebowanie. Ponieważ
jednak jakość pieczywa nie została
uznana za zadowalającą (niestaranne
formowanie bochenków, niedopiecze-
nie itp.), wydano polecenia, mające na

celu usprawnienie wypieku i usunię­
cie usterek.

Chleba tzw. „białostockiego" myślę
nickie piekarnie na razie nie wypie­
kają. (2934/11).

Sklepy wzor-

sklep przy ul.
organizowane i
miasta — pod

Kto opracuje
najlepszy projekt
nowego
schroniska
nad Morskim Okiem

Komitet dla Spraw Turystyki powie
rzył Oddziałowi SARP w Krakowie
przeprowadzenie konkursu powszech­
nego na projekt szkicowy schroniska
przy Morskim Oku.

Przy obecnym nasileniu turystyk1
istniejące schronisko przy Morskim
Oku nie jest w stanie obsłużyć przyby
wających tam turystów.

Ze względu na to, że lokalizacja sta­
rego schroniska budzi z punktu widzę
nia ochrony krajobrazu poważne za­
strzeżenia, a budynek do dalszej eks­
ploatacji wymagałby generalnego re­
montu, Komitet dla Spraw Turystyk;,
po przeprowadzeniu szeregu konferen
cji, postanowił wybudować nowe

schronisko, po czym stare zostanie ro

zebrane.
Doceniając ważność postawienia w

tym najpiękniejszym rejonie Tatr bu­
dynku ściśle harmonizującego z oto­
czeniem, ogłoszony został specjalny
konkurs.

Konkurs został zorganizowany za po
średnictwem Zarządu Głównego SARP
za zezwoleniem Komitetu dla Spraw
Urbanistyki i Architektury.

Materiały konkursowe wraz z.warun

kami oraz programem użytkowym moż
na otrzymać w Oddziałach SARP. Ter
min składania prac konkursowych mi­
ja w dniu 14 maja 1954 r. o godz. 24.
Prace należy składać w Oddziale
SARP w Krakowie przy ul. św. Ja­

na 11 — I piętro.

na kameralnym koncercie Filharmonii
J___ ..I zalet. Koncert

umożliwił słuchaczom rozszerzenie
znajomości literatury muzycznej
o niektóre utwory z nowoczesnej
muzyki francuskiej i hiszpańskiej
(Debussy: Kwartet smyczk. nr 1,
Saint-Saens: Fantazja a-moll na

harfę, pieśni Obradorsa, Debus-
sy‘ego, Castella.no i Duparca). Dru­
gim plusem koncertu było wpro­
wadzenie na estradę tak rzadkie­
go instrumentu, jak harfa (solo
oraz towarzysząca śpiewaczce).
Trzecia wreszcie zaleta koncertu —•

to dobór wykonawców: rutynowany
i w każdym repertuarze niezawod­
ny „Kwartet Krakowski" (St. Taw-
ro-szewicz, Zb. Szlezer, T. Gonet i
Z. Adamska), doskonała harfistka
Regina Rużkova i znakomita śpie­
waczka. artystka Opery Warszaw­
skiej, Maria Fołtyn (sopran).

A NA czym polegała główna w a-

d a koncertu, którą określi­
libyśmy jako, typową? Koncert ten
— poza jedynym utworem, wyko­
nanym przez zespół kameralny
(„Kwartet Krakowski"), a to kwar
totem nr 1 Debussy1ego — nosił
zabarwienie raczej koncertu soli­
stów (harfa, śpiew), co odbiega od

zasadniczej linii wieczoru muzyki
kameralnej, gdzie dominować win­
na muzyka zespołowa-

Słabym punktem programu był
wspomniany kwartet Debwssy‘ego.
Musimy sobie bowiem uświadomić,
że muzyka Debusśy‘ego łatwiej tra­
fia do dzisiejszego słuchacza w

symfonie z ne j oprawie, gdzie
znaczna liczba instrumentów po­
zwala rozwinąć i ukazać pełnię sub
telnych barw dźwiękowych, obra­
zów, pejzaży i skojarzeń — bar­
dziej malarskich, aniżeli muzycz­
nych. Tej różnorodności barw in­
strumentalnych nie znajdujemy w

kwartecie Debwssylego, wykonanym
tylko przez zespół smyczkowy. Stąd
utwór -ten szybko nuży słuchaczy
swą jednoistajnością i beztreściową
monotonią.

7ALA słuchacza, przyzwyczajo-
U nego do romantycznej liryki
wokalnej, pieśni Schuberta, Schu­
manna lub Czajkowskiego, krót­
kie, na migawkowych wrażeniach
oparte pieśni Obradorsa czy De-
bussy‘ego, wykonywane przez Ma­
rię Fołtyn, stanowiły pewną nie­
spodziankę — zwłaszcza, że, wbrew

utartym zwyczajom, głosowi ludz­
kiemu towarzyszy tu nie fortepian,
lecz — harfa. Zarówno śpiewaczka
M. Fołtyn, posiadająca piękny głos
sopranowy o dużej sile brzmienia,
dramatyczny w zabarwieniu, jak i

harfistka R. Rużkoua, bardzo po­
dobały się publiczności. Żałować
tylko należy, że występ gościnnie
przybywającej do Krakowa arty­
stki stołecznej Opery, Marii Foł­
tyn, ograniczył się do odśpiewania
kilku krótkich pieśni, w których
nie mogły wykazać się w pełni wa­
lory śpiewacze solistki tej miary
— tym więcej, że śpiewaczka, żad­
nych utworów na bis nie wykona­
ła. (J. Par.)

Y^DYBYŚMY zwrócili się do j Zacznijmy od
^przeciętnego bywalca Filhar- ----

monii z prośbą o wyrażenie opinii
o ostatnim kameralnym koncercie,
z pewnością wprawilibyśmy go w

zakłopotanie. Z mieszanymi i bar­
dzo bowiem nieuporządkowanymi
wrażeniami wychodzili słuchacze

po tym koncercie, a rozbieżne te

wrażenia sprawiły, że nie od razu

można było rozstrzygnąć kwestię:
czy kameralny koncert był wartoś­
ciowy i udany, czy też nie?

Gdzie leżą przyczyny tej niepew­
ności? 37 koncert był bardzo cha­
rakterystyczny jako jeden z wie­
czorów muzyki -kameralnej, które
od dwóch, lat organizuje Krakow­
ska Filharmonia,. Posiadał on

równocześnie typowe dla kon­
certów tych zalety i typowe
wady.

Co słychać
w pow. tarnowskim

ZBYLITOWSKA GÓRA

W Technikum Mechanizacji Rolnej
w Zbylitowskiej Górze odbyła się na­
rada aktywu szkól rolniczych woj. kra
kowskiego, zorganizowana przez ZW
ZMP. Podczas narady omówiono pra­
cę ZMP na terenie poszczególnych
szkół, jej osiągnięcia i braki. Szcze
golną uwagę zwrócono na konieczność
wyeliminowania ocen niedostatecz­
nych. Dużą rolę mogą odegrać tutaj
ZMP-owcy, którzy swoimi wynikami
w nauce powinni mobilizować mło­
dzież do wydajniejszej pracy, (mar)

CHOJNIK

Chłopi z gromady Chojnik składa­
jąc meldunek o zakończeniu przygoto
wań do akcji siewnej postanowili wy­
konać zaplanowane zasiewy w 100%
do dnia 1 kwietnia br.

SZYNWAŁD

W trosce o zdrowie ludności wiej­
skiej Wydział Zdrowia PRN w Tarno
wie uruchomił ostatnio punkt lekar­
ski w Szynwałdzie oraz punkt felczer
ski w Lisiej Górze.

JONIN

Z początkiem br. rozpoczęto w Jo-
ninie budowę nowej szkoły podstawo
wej. Poza tym szkoły podstawowe sta

ną w Komorowie, Siedlcach i w Za-
błędziu.

CIĘŻKOWICE
Do najlepiej pracujących izb poro­

dowych w pow. tarnowskim należą iz
by w Ciężkowicach, Ryglicach i Tu­
chowie. Ludność docenia fachową i
troskliwą opiekę lekarzy i felczerów,
dzięki której wyeliminowano całkowi
cie tzw. „babki", asystujące do nie­
dawna przy porodach.

TUCHÓW

• Dla zapewnienia ludności dostatecz­
nej ilości pomieszczeń, Prezydium
PRN w Tarnowie _przeprow'adzi w br.
remont 70
kowicach.

izb w Tuchowie i w Cięż-
(wcz)

KIPSZNA

należała przed wojną doKipśzna . . .

-

najbiedniejszych i najbardziej zacofa­
nych wsi w pow. tarnowskim. Obec­
nie część mało i średniorolnych chło­
pów osiedliła się na Ziemiach Zachód
nich. Pozostali, dzięki pomocy Pań­
stwa, rozbudowali znacznie swoje go­
spodarstwa, zwiększyli hodowlę bydła
i poprawili wydajność gleby. Groma­
da Kipszna posiada własną szkołę pod
stawową

' dobrze zorganizowaną świe
tlicę gromadzką, (wcz)

Czytelnicy proszą...
...Zarząd Zieleni Miejskiej w Krako

wie o przycięcie i przerzedzenie zbyt
rozłożystych drzew, rosnących w ul.

Żuławskiego.
Zanadto bujnie rozrośnięte gałęzie

drzew, skoro tylko pokryją się liśćmi,
nie dopuszczają światła słonecznego
do mieszkań. Sprzyja to powstawaniu
wilgoci w mieszkaniach przy ul. Żu­
ławskiego. (687)

Tygodniowi] przekładaniec

Nie wolno marnotrawić!
Oczywiście, o ile działacze cl wy­

kazywać będą odpowiednią aktyw­
ność. Taką, jaką widzimy np. u kie­
rownictwa Wiejskiego Domu Kultury
w Szycach.

AGATA PYSZOŁ SZUKA

Ć WIEŻE, wiosenne powietrze, któ-
re wtargnęło w zatęchłe miesz­

kania, wzywa nie tylko do zrobienia
tradycyjnych, wiosennych porządków,
lecz również — do wyruszenia w sze­
roki świat, na wycieczkę.

A może zostanie kiedyś archeolo­
giem?...

OJCÓW MA SWYCH OJCÓW

| SPOTKANIE Z PRAHISTORIA

ZAWSZEĆ to i przyjemność i po­
żytek. Możesz dowiedzieć się cie­

kawych rzeczy
trafisz ®pęże i

te był taki czas,
przedhistoryczny.

o teraźniejszości, a lia­
na czasy przedhisto­

ryczne. Tak, bez

przesady.
Wyszedł syrego

czasu jeden z ucz

niów szkoły pod­
stawowej w pod-
sądeckiej wsi Piąt
kowa na wyciecz­
kę do lasu i zna­
lazł tam siekierkę
krzemienną z e-

poki przedhisto­
rycznej. Cenny za

bytek przekazano
do Muzeum Zie­
mi Sądeckiej, a

nasz uczeń dosko­
nale zapamięta,

który nazywał się

Troska o turystę i jego „punkty
celowe" przejawia się na terenie

naszego województwa. Uczęszczana
zwłaszcza przez niedzielnych wyciecz­
kowiczów, i to nawet ze Śląska, Do­
lina Ojcowska, znajdzie teraz odpo­
wiedzialnego gospodarza w postaci
oddziału PTT-K. Fakt godny zanoto­

wania dlatego, że
oddział ‘

ojcowski
to pibrwśży w

woj. krakowskim
oddział wiejski,
zorganizowany w

wyniku realizacji
podjętych przez,
zarząd okręgu
PTT-K zobowią­
zań przedzjazd u-

wych. Nieliczne,
przyznajmy, urzą­
dzenia wypoczyn­

kowe Ojcowa, kiepskie dotychczas
punkty obsługi wycieczkowiczów po­
prawią się na pewno pod bezpośred­
nią ojcowską opieką tamtejszycn
działaczy,

Drzodująca to placówka kuitu-
ralna w pow. olkuskim, nie za­

sklepiająca się jedynie w działalności
kulturalnej. Tu obok dobrego zespołu

zespołu teatralnego
(oba często goszczą w

sąsiednich spółdziel­
niach produkcyjnych,
w PGR, POM), dzia­
ła biblioteka, która
spełnia doniosłą rolę:
upowszechnia m. in
wiedzę rolniczą.

— Ja, na przykład,
chętnie pożyczam książki, gdzie moż­
na znaleźć coś o uprawie roli, o ja­
kichś nowych sposobach — udziela
małego wywiadu chłopka Agata Py-
szoł, szukając właśnie w katalogu
3.000 książek jeszcze jednej takiej
(przeczytała ich w ciągu pól roku
58), co to mówi „o nowych sposo­
bach".

skiem, w Brodach, w pow. wadowic­
kim, w Bukowinie Tatrzańskiej. I
będzie ich powstawało coraz więcej,
dzięki pomocy Państwa, dzięki wysił­
kowi zainteresowanych. To drugie też

jest ważne, bo trzeba tu wykazać
pewną inicjatywę, no i oczywiście,
na samej tylko inicjatywie nie koń­
czyć.

wszystkie swoje organizacje: i ZMP,
i LŻS, i „SP“, i GRN w Trąbkach.

I ich obowiązkiem jest podjąć zgod
nie dalszą pracę.

WIĘCEJ JEST TAKICH

pipsni i tańca
KTO? KTO? KTO?!

SĄ TAKIE przykłady „słomianego
zapału". W takim Bodzanowie,

wydawało się w latach 1947-8, że mlo-
no! co najmniej Dom

Kultury na miarę
Krakowa. Właści­
wie, to najpierw
ów „pałac" miał
być skromną świet
licą przy remizie,
którą zamierzano

zbudować, uzupeł
niając przy tym
sprzęt strażacki.
Początek był do­
bry: organizowa­
no dochodowe im­
prezy, posypały

się składki, wieś cała zapłonęła żą­
dzą posiadania już nie zwykłej świet­
licy, ale wspaniałego Domu Kultury.

Zakupiono plac pod budowę, kilka­
dziesiąt m3 desek, kilkaset pustaków
i... minęły lata 1949, 1950. Dzisiaj zo­
stał tylko plac i spory: kto jest wi­
nien przerwania rozpoczętego dzieła?

Kto? — Naszym zdaniem, wszyscy
mieszkańcy, reprezentowani przez

dzież wystawi,

NIE KOŃCZYC NA INICJATYWIE
fA TYCH „nowych sposobach" do-

wiadują się chłopi także z prac
kółka miczurinowskiego, które, działa
jąc przy Wiejskim Domu Kultury,
upowszechnia praktycznie uprawę ro­
ślin oleistych i innych, dotychczas
w Szycach uważanych za egzotyczne.

Takich domów mamy więcej. Dzia­
ła ośrodek w Zaborowie pod Brze­

A MOŻE to nie o Bodzanów cho­
dzi, ale o Cikowice? — obudzi

się wątpliwość wśród czytających te
słowa obywateli Cikowic... — Prze­
cież u nas też zainicjowano z hukiem

budowę Domu Lu

cy, Stryszowie, Kalwarii, które albo
w ogóle nie wysłały do PRN w Wa­
dowicach, albo też wysłały niekom­
pletne listy rolników, starających się
o kredyty na zakup bydła, remonty
i budowę pomieszczeń, szklarni, na

inspekty i sady, na zagospodarowa­
nie odłogów, na pszczelarstwo.

Chłopom przysługują takie pożycz­
ki, ale zatwierdza je PRN, która mu­
si wiedzieć, komu pożyczka się na­

dowego, też jest
plac, też wykopa­
no fundamenty,
też pustaki się ni­
szczą....

— Niedaleko pa
dło jabłko od ja­
błoni — powie
znawca spraw po­
wiatu bocheńskie­
go. — Bo przecież

i w stolicy powiatu, w Bochni, mieś­
cie, które dopiero co obchodziło ju­
bileusz swego 500-lecia, sytuacja nie­
mal analogiczna. I tutaj 4 lata temu

powołano komitet budowy Domu Kul­
tury, i tutaj zaczęto zbierać pienią­
dze, i tutaj na tym skończono. Jedy­
na pociecha, że fundusz się procen­
tuje...

CZEKAJĄ — A CZEKAÓ
NIE WOLNO

(~'HYBA tylko tym procentowaniem
pocieszają się również Gminne

Rady Narodowe w Makowie, Ryczo-
wie, Wieprzu, Zembrzycach, Brzeżni-

leży, komu nie; musi, mieć nie tylko
nazwiska, ale i inne, przewidziane
formularzem dane. Dlatego też zwró­
ciła ostatnio 53 podania do GRN,
dlatego upomina Rady Narodowe o

bardziej dokładną pracę, o niedopu­
szczenie do tego, aby setki rolników
czekało na pieniądze, a milion zło­
tych — na rolników.

A właśnie milion zł, przeznaczyło
Państwo dla samego tylko powiatu
wadowickiego, aby podnieść jego wy­
dajność rolniczą, aby zwiększyć ilość
środków żywnościowych dla miasta.

A w tym wypadku — czekać nie
wolno!

(Na podstawie korespondencji Elka,
Czara, Zetes i M.R . opracowała

KOMAR)
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ECHO KRAKOWSKIE Wf. <

oraz w niehigienicznych warunkach

CO OW KIEDY

Zupa grzybowa z kaszą.
Gulasz, węgierski z kluseczkami.

Legumina.
Przepis na gulasz: 1/2 kg mięsa wo­

lowego pokroić „w kostkę", włożyć
do rondla, zrumienić, dodać tłuszcz,
2 duże pokrojone cebule, sól i papry
kę. Dusić pod przykryciem. Gdy mię-
sc miękkie, dodać 3 łyżki pasty pomi­
dorowej j kostkę „Maggi". Chwilę
jeszcze poddusić i odstawić.

Przepis na leguminę: 4 żółtka utrzeć
z 4 łyżkami cukru, dodać 4 łyżki, bul­
ki tartej, pół proszku do pieczenia i
jeszcze ucierać. W końcu dodać pianę
z 4 białek. Masę włożyć do rondla,
wysmarowanego masłem i osypanego
tartą bułeczką, wstawić do pieca. Oc­
tową leguminę ostrożnie wyłożyć na

półmisek. Podać z sokiem wiśnio­
wym.

— a to dlatego, że Wydział
Kwaterunkowy nie przydziel jej
lokali na biura
f^ZY JEST możliwa dobra i wydajna praca, gdy 50 pracowników gniecie

J się w małych i ciasnych klitkach o łącznej kubaturze 200 m kw.?

Wydaje się nam że w takiej ciasnocie trudno mówić o pozytywnych wy­
nikach pracy.

Bloki

przy Mogihkiej 58

lu Krakowie

•t trtiyiilictuiil
SKARGA PŁOTU

JEST sobie taki jeden czarny,
drewniany plot, który pamię­

ta czasy, których nikt z nas nie
pomni.

Czarny jest ze starości': przez
wicie lat smagały go deszcze i

wiatry to znów
suszyło upalne
słońce. I

przetrwał
śródmieściu
kowa przy
Marka, gdzie mic
ści się 'dzisiaj
dzielnicowe biuro
opalowe nr 1 i

skup butelek.

Niejeden raz oba
lal go na chód

nik silniejszy wiatr. Przegniłe des-
ski i slupy łamały się. Ale tros­
kliwi opiekunowie zawsze go dźwi­
gali, łatali, podpierali, wiązali
drutami, byle jeszcze rok, byle
dwa, byle dłużej.

Gdyby ten plot potrafił prze
mówić, rzekłby do Dzielnicowego
Biura Opalowego nr 1 w Krako
wie:

— Zdejmcie ze mnie swoją czci­
godną tabliczkę i przeznaczcie mnie

już na opał. Nie czuję się na sile
pełnić swej funkcji, a do zabyt­
ków naszego miasta nie śmiem s:ę
zaliczać. Postawcie na. moim miej­
scu nowy, silny i zdrowy plot, któ­
ry nie będzie już szpecił swym wy-
g-ądgm krakowskiej ulicy, (aż)

4

tak
w

Kra
ul.

TURYSTYKA NA CODZIEŃ

Aj A.JLEPSZYM1 chyba znawca­
mi turystyki są w Krakowie

meszkańcy domu przy ul. Klaudiu­
sza Łazowskie­
go 26. Codzien­
nie przemierza­
ją oni góry i do­
liny, utworzone
z wielkich stert

popiołu, który
leży tam już od

zeszłego
Aby wyjść
mu na

trzeba nie

wyczynu
towego.

raku,
z do-
ulicę,
lada

spc-r-
też PTT ir ■ towego- Dlatego
tc-, r i i-A powinno przyznać mie-
szuancozn domu przy ul.. Łazow­
skiego odznaki wyso-kogórsikic...

,4 MPO, które -na. żadne alarmy
ze strony administratora domu we

zwraca uwagi, powinno zostać „od-
znaezone“ .— nagarną Prezydium
MRN. (Wyr)

PROSZĘ PANI, <

TO NIEŁADNIE...

J DZIEMY ul. Lubicz. Oto kamie-
■* nica, oznaczona nr 1J,. Na. pierw
szym piętrze otwiera się okno, w

oknie ukazuje się
jakaś postać.. Ko
bieta przechyla
się i rozwija
chodnik, z które­
go wysypują się
śmieci. Potrząsa
nim jeszcze kil­
ka, razy i szybko
znika, zamykając
za sobą okno. Za
nim przechodnie
zorientują się, co

im leci na głowę,
— winowajczyni
siedzi już bezple-

mieszkaniu. Kto

przyjść do niej z

eznie w swoim

odważy się teraz

wyyrzutami, kto jej udowodni, że to
ona właśnie bezceremonialnie wy-
trpepała śmieci z chodnika na uli­
cę?

D<ibrz.e byłoby, aby komitet blo­
kowy zwrócił baczniejszą uwagę na

lokatorkę z I piętra (okno naroż­
ne) i pouczył ją o innym systemie
robienia porządków., (aż)

Z"

nie zdały egzaminu
P RZY UL. MOGILSKIEJ 58 wy-

rosło niedawno kilka nowych,
wspaniałych bloków mieszkalnych.
Mieszkania przyjemne, słoneczne i
— zdawało się — wygodne. Lokato­
rzy bloków przy ul. Mogilskiej czuli
się szczęśliwi tylko przez okres let­
nich miesięcy, z nastaniem bowiem
zimy wyłoniło się tyle poważnych
trudności i kłopotów, zwłaszcza w

mieszkaniach na wyższych piętrach,
że niejeden z nich zamieniłby się na"
mniejszy komfort, byle tylko móc
mieszkać spokojnie i wygodnie.

„Szczęśliwi" mieszkańcy bloków
przy ul. Mogilskiej przeżyli zimą
prawdziwą gehennę. Już od jesieni
zaczęła się historia z wodą. Wodę
można było „złapać" tylko między
godziną 22 a 5 rano. Ale jeżeli ktoś
był bardzo zmęczony lub miał mo­
cny sen, to wodę „przesypiał" i mu

siał czekać aż do następnej nocy,
żeby się umyć lub napić herbaty.
Bez wody w domu — bardzo źle,

a gdy jeszcze do tego nie ma światła
a w mieszkaniach

„Cały styczeń
pr?y lampach
miały oświetlać
wać mieszkania,
ły ledwie letnie,

jest mróz., .

i luty siedzieliśmy
naftowych, które
i zarazem ogrze-

,bo kaloryfery by-
a na wyższych

piętrach — zupełnie zimne, (np. m .

42). Słabe ciśnienie nie wypychało
wody na górne piętra, do tego ka­
loryfery tam są tak małe, że nie
mogły ogrzać pokoju. Zresztą na­
wet na dole lokatorzy nie rozstawa
li się z płaszczami przez całą zimę.
Zima nam tak dokuczyła, że nie
chciało się ludziom wracać po pra­
cy do domu. A przecież płaciliśmy
za opał 'słono i nie powinniśmy
marznąć" — mówili lokatorzy blo­
ków przy ul. Mogilskiej.
Wygląda tak, jakby domy te przy­

stosowane były tylko do warunków
letnich. Wystarczy popatrzeć na o-

kna: jeżeli okno da się zamknąć na

górze, to na dole odstaje — i ni od­
wrót. Chcesz nacisnąć klamkę, a ona

pozestaje ci w ręku.
Administracja o tym wie, bo nie

jeden już raz mieszkańcy alarmowa­
li w sprawie różnych awarii. Admi­
nistracja jednak nic nie zrobiła, na­
wet tak prostej rzeczy, jak napra­
wienia światła na klatce schodowej.

„Tyle doznaliśmy przykrości w

naszych nowych mieszkaniach, że
wiosna i lalo będą dla nas wy­
bawieniem" — mówią mieszkańcy.
Ale po lecie przyjdzie jesień, a po
tem zima. Trzeba więc koniecznie
już latem pomyśleć o naprawdę
wszystkich usterek, t-awnionych w

ciągu zimy.

—C TAN taki istnieje od szeregu już
lat w Wojewódzkiej Przychodni

Stomatologicznej przy ul. Kopernika
w Krakowie a nikt dotychczas nie po­
myślał o rozwiązaniu tej palącej kwe­
stii.

Dlaczego tak jest? Po prostu dlate­
go, że Wydział Zdrowia Prezydium
Woj. RN nie wykazuje zbytniej trosKi
o swych pracowników. Do rzadkość'
należy, żeby ktoś z Prezydium gośc i
w przychodni i interesował się sprawa
mi jej pracowników, a z foteli prezy
dialnych przecież nie widać, w jak
ciężkich, urągających nieraz bezpie­
czeństwu i higienie, warunkach pra­
cuje personel lekarski i pomocniczy
przychodni.

Dla przykładu podajemy kilka
faktów. W pokoju dyrekcyjnym o

powierzchni 16 m kw. pracują: dy­
rektor, referent personalny, kierow­
nik działu ogólnego, referent zaopa­
trzenia i maszynistka. Wszyscy ra­
zem zgnieceni są, jak przysłowiowe
śledzie w beczce. Trzeba wziąć jesz
cze pod uwagę, że do każdej z tych
osób przychodzą interesanci z róż­
nymi sprawami. Załatwia się tu rów

nież sprawy pięciu wojewódzkich
przychodni specjalistycznych i czte­
rech zakładów badawczych.

W czasie urzędowania, zachodzą
nieraz komiczne sceny, bo oto np.
do dyrektora lub kierownika perso­
nalnego przychodzi ktoś w poufnej
sprawie. Trudno wypraszać wszyst­
kich pracowników z pokoju i prze­
rywać im zajęcia. Utarł się więc ta­
ki zwyczaj, że dyrektor lub perso

nalny wychodzą z interesantem do

ciemnego korytarza i konferują
tam, stojąc...

VĄ/ DRUGIM pokoiku, również o po
’ * wierzchni około 16 m kw, mie­

ści się rada zakładowa i pracownia
ortodentyczna, gdzie urzędują 4 oso­
by oraz przyjmowani są liczni pac
jenci. W jhiniaturowym pokoiku,
gdzie trudno obrócić się naraz dwóm
osobom, zainstalowany jest aparai
rentgena i kartoteka.

Przychodnia nie posiada odpowied­
niego magazynu,
szatni. Wierzchnie
każdy, gdzie może. Trudno w takich

warunkach myśleć o higienie i anty-
septyce, które w takiej instytucji, jak
przychodnia, powinny być szczegól­
nie przestrzegane.

Dyrekcja przychodni stomatolo­
gicznej, żeby chociaż częściowo roz

ładować panującą ciasnotę, już o<l
dawna wystąpiła z wnioskiem o

przydział lokalu przy ul. Sławkow­
skiej 6, gdzie miano zamiar prze­
nieść biura administracji i w ten

sposób poszerzyć oddziały stomato­
logiczne. Zdawałoby się, że Wy­
dział Kwaterunkowy MRN, kierując
się hierarchią potrzeb miasta przy­
dzieli poważnej tej instj<ucji wska-

zany lokal. Stało się jednak inaczej:
pomieszczenia otrzymała... spółdziel
nia fotografów.

W Wydziale KwaterunkowyrąUjny-
ślą widocznie, że mieszkańcy Kra­
kowa i województwa wykazują
większą potrzebę fotografowania
się, aniżeli leczenia zębów... (cz).

10.779.000 złotych
kosztować będą

remonty budynków
mieszkalnych
w Krakowie

W bieżącym roku, zaplanowano prze
prowadzenie w naszym mieście re­
montów generalnych na łączną sumę
10.779.000. /

W styczniu i lutym przeprowadzo­
no już remont w 38 domach, kosztem
702.000 zł, natomiast w marcu remon

tuje się 49 budynków, kosztem 998.000
złotych.

Bieżące remonty budynków miesz­
kalnych pozwalają na częściowe roz­
ładowanie trudności mieszkaniowych.

Tragiczne
skutki jazdy
na stopniach

L. Waśniowska

cho-

Artyści PR

koncertowali

dla chorych
Prawdziwą niespodzianką dla

I rych w Szpitalu im. Narutowicza w

j Krakowie był koncert, zorganizow-i-
, ny w ramach czynu społecznego przez

prof. M. Bieńkowską.
Udział w wieczorze wzięli artyści

Polskiego Radia: H. Wenzel, Z. Rol­
ko, Cz. Opałko, J. Staszica, M. Ma-

„Ori-on"riowska, czwórka wokalna’
oraz artystka Teatru Poezji —” ~J. Bo­
cheńska.

Występ wywołał dużo radości wśród
chorych. Wdzięczni słuchacze długo­
trwałymi oklaskami nagradzali kaztrwałymi oklaskami nagradzali
dy numer programu.

Drewno
na podpałkę
dla administracji
domów

Wydział Handlu Prezydium MRN
w Krakowie zawiadamia, że Okręgo­
we Przedsiębiorstwo Handlu Opalem
w Krakowie przystąpiło już do zao­
patrywania odbiorców administracyj
nych w podpałkę na okres opaiowy
1954-55.

Odbiorcy administracyjni, którzy
zgłosili zapotrzebowanie opałowe na

rok 1954-55 mogą się zgłaszać do Ok-rc
gowego Przedsiębiorstwa Handlu O
palem. Kraków, ul. Gen. Świerczew­
skiego 1 — po odbiór zlecenia na:

drewno, względnie ustalenia terminu
dostawy.

a pracownicy —

nakrycia wiesza

55.880 dzieci

spędzi wakacje
na koloniach
w woj. krakowsiim

W Krakowie już trwają przygot)
wania do kolonii letnich. Na 55.880
dzieci, które spędzą w bieżącym roku
wakacje w naszym województwie,
22.290 przebywać będzie na koloniach,
organizowanych przez zakłady pracy.

Kolonie letnie w bieżącym roku bę­
dą prowadzone systemem harcerskim.
Szczególnie duży nacisk zostanie p-i-

lożcny na znaczenie wychowawcze ko
lenii, na powiązanie ich z życiem go­
spodarczym i kulturalnym wsi.

Kolonie organizowane będą w po­
wiatach podgórskich — nowotarskim,
nowosądeckim, limanowskim i ży­
wieckim'— oraz w miechowskim, brzc
skini, tarnowskim i bocheńskim.

tramwaju
W dniu 25 marca br.. na ul. Dłu­

giej w Krakowie, zdarzył się tragi­
czny wypadek, który pociągnął za

sobą ofiary w ludziach.
Jadący na stopniach tramwajowych

Stanisław Kowalcze.' Zbigniew Kurek
i Wincenty Janik, nie zauważyli sto­
jącego na brzegu jezdni samochodu
ciężarowego. Znajdujący się na stop­
niach przedniego pomostu, S. Kowal­
cze, na skutek zderzenia z samocho­
dem. poniósł śmierć na miejscu. Na­
tomiast Kurek i Janik, widząc wy­
padek ze' stopnia' tylnego pomostu
tramwaju, wyskoczyli w biegu, a na

.skutek upadku, odnieśli poważne o-

brażenią.
Przybyły lekarz

kowego stwierdził
zgu.

Ofiary własnej
nieprzestrzegania
ziono do lecznicy
kowego przy ul. Siemiradzkiego.

Pogotowia Ratun-
u obu wstrząs mó-

Ifekkomyślności i
przepisów odwie-
Pogotowia Ratun-

Kai nęcili

TURYSTY
A PTTK w roku bieżącym przystę

puje do zorganizowania dwóch obo­
zowisk turystycznych w woj. rz.eszow

■skim. Każde z obozowisk składać się
będzie z 10 domków campingowych
mieszczących 2—3 osoby:

Pierwsze obozowisko przeznaczone
przede wszystkim dla mieszkańców
Rzeszowa zlokalizowane zostanie w

Czudcu nad Wisłokiem w odległości
20 km od Rzeszowa.

Drugie obozowisko przeznaczone bę
dzie dla mieszkańców robotniczej Sta
lowej Woli, i umiejscowione zostanie
w Ulatowie nad Sanem. Mieszkańcy
Stalowej Woli będą mogli dojeżdżać
pociągiem do Niska, skąd jest tylko
4 km do wymienionej miejscowości.

A Okręg Rzeszowski urządza w bie
żącvm roku 25 imprez., w których ma

wziąć udziaj około 3.500 uczestników.
Imprezy te odbędą się we wszystkich
rodzajach turystyki.

A Dzięki realizacji zobowkrań
zjazdowych 2 tygodnie wcześniej roz

poczęto w miasteczku dziecięcym nad
Zalewem Szczecińskim prace przy bu
dowie „parowozowni" dla obsługiwa­
nej przez dzieci kolejki.

Nowa parowozownia, podobnie jak
wszystkie inne urządzenia Podgro­
dzia, obsługiwana będzie przez mło­
dych wczasowiczów, którzy w okre­
sie letnim, przybędą tutaj' na wypo­
czynek.

Doskonalą
tuparkę do drewna
wynaleźli
2 technicy krakowscy

Nowy, bardzo pożyteczny aparat dla
gospodyń domowych, tzw. luparkę do
drewna wynaleźli dwaj technicy ze

Spółdzielni Pracy „Automat" w Kra­
kowie — Zbigniew Warchalowski i
Wilhelm Prokop.

Łupanie drewna za pomocą apa­
ratu odbywa się bezszmerowo i przy
użyciu znikomej ilości energii, toteż

gospodynie domowe przyjmą ten wy­
nalazek z zadowoleniem.

Prototyp luparki zdał już egza­
min, a w drugim kwartale br. Spół­
dzielnia Pracy „Automat" przystąpi
do masowej produkcji luparki. (wyr)

Drużyna sanitarna
F-ki Wyrobów Blaszanych

zfeła egzamin
z kursu PCK
III sfopnia .

Drużyna sanitarna przy Fabryce Wy
ro-bów Blaszanych w Krakowie zda­
ła egzamin j>o kursie PCK III stop­
nia.

Egzamin obejmował m. in. wiado­
mości z zakresu: anatomii, udziela­
nia pierwszej pomocy w nagłych
wypadkach, z chorób zakaźnych oraz

ćwiczenia praktyczne.
Kurs ukończyło 29 osób, w tym 16

z postępem bardzo dobrym, a 10 —

z postępem dobrym.

NIEDZIELA
Słowackiego — 15 — „Chory z uro­

jenia", 19.15 — „Śluby panieńskie".
Stary (duża sala) — 15.15 — „Miesz

kanie nr 3", 19.15 — „Profesja pani
Warren"; (mała sala) 15 i 19.30 — „Ta
kie czasy".

Poezji — 11 1 19.15 — „Sen nocy
letniej".

Młodego Widza — 19 — „W stwo-Ł

szowym domu".
Groteska — 19.15 —.„Igraszki z dia

blem"; (Nowa Huta) — 19 — „Tu mó­
wi Tajmyr".

Satyryków — 15 — „Pralnia ko­
miczna" (Okręgowy Dom Oficera)
przy ul. Lubicz 48).

Kolejarza — 15 i 19 — „Król włó­
częgów".

Nowy (ul. Grzegórzecka 71) — 19.15
— „Po starym i nowym Krakowie".

PONIEDZIAŁEK
Słowackiego — nieczynny.
Stary — nieczynny.
Poezji — 19.15 — „Sen nocy let­

niej".
Młodego Widza — 19 — „W stwo-

szowym domu".
Groteska — 19.15 — „Igraszki z dia

błerri".
Nurt — nieczynny.
Satyryków — 19.15 — „Pralnia ko­

miczna".

NIEDZIELA

Apollo — „Nieusttaszony batalion”
- godz. 15.45, 18, 20 15.

Uciecha — „Rimskij Korsaków"
godz. 15.45, 18, 20.15.

Warszawa

godz.. 16. 18, 20.15.
Sztuka —i „Strajk w Szanghaju"

godz. 15.45, 18, 20.15.
Młoda Gwardia — „Złote jezioro"

godz. 15.30, 17.30. 19.30.
Wolność —: „Wiosna w Moskwie"

godz. 15.45, 18. 20.15.
Chemik — „Cywil na stadionie" —

godz. 15, 17 i 19.
Wanda — „Piąika z ulicy Barskiej"

- godz. 15. 17.30. 20.
Związkowiec — „Podstęp swatki",

godz 16.30.
PONIEDZIAŁEK

Uciecha — „Rimskij Korsaków",
godz. 15.45, 18, 20.15.

Wanda — „Piątka z ulicy Bar­
skiej", godz. 15, 17.30 i 20.

Warszawa —

. . Strażnica w górach",
godz. 16, 18 i 20.15.

Apollo — „Nieustraszony batalion",
godz. 15.45, 18 i 20.15.

Sztuka — „Strajk w Szanghaju",
godz. 15.45. 18 i 20.15.

Młoda Gwardią — „Złote jezioro",
godz. 15.30. 17 .30 i 19.30.

Związkowiec — „Domek z kart",
godz. 16,30.

Chemik — „Bokserzy", godz. 19.

„Sliainlca w górach'

(MOSZA

ROZRYWKI KULTURALNE

ZACHĘCAJĄ MŁODZIEŻ DO PRACY

W Państw. Szkole Ogólnoksztalcą
cej w Radłowie odczuwa się ostatnio
ożywienie życia kulturalnego a rów
nocześnie większe zainteresowanie na

uką, spowodowane wprowadzeniem
współzawodnictwa pomiędzy klasami.
Za zajęcie pierwszego miejsca, klasa
otrzymuje proporczyk. Dobre wyniki
daje również, zorganizowana przez
grono nauczycieli, „powtórka" stare­
go materiału.

Ożywienie życia kulturalnego nastą
piło przez organizowanie występów
gimnastycznych, meczy szachowych
i pingpongowych, rozgrywanych mię­
dzy profesorami i uczniami (ezes) 595

*

Również w Państwowym Liceum
Felczerskim w Krakowie mlodziez
wolny czas cd nauki spędza w świet­
licy. Jest tam dobrze zorganizowane
kolo sportowe, do którego należy po­
nad 80 proc, uczniów. Istnieje też ze­
spół recytatorski, w którym wyróżnia
ją się Pikulski, Górka, Ściborowicz i
inni. Także sekcja pingpongowa prze
jawia ożywioną działalność. Odbywa­
ją się również wieczorki taneczne.

Wykładowcy, wspólnie z radą ucz­
niowską i organizacją ZMP, potrafili
zajęcia rozłożyć tak, by byl czas

naukę i na kulturalne rozrywki.
(Ka-Ka)

ina

82

Prawo dla każdego
ODPOWIEDZI CZYTELNIKOM

Władysław S„ Myślenice (377). Za­
kład pracy nie miał prawa wstrzy­
mywać wypłaty części uposażenia w

postaci dodatku służbowego. Ponie­
waż nie znajdowaliście się w prób­
nym okresie pracy, przeto tego ro­
dzaju wstrzymanie wypłaty, będące
zmianą istotnych warunków umowy
o pracę, powinien byt zakład pracy
poprzedzić trzymiesięcznym wypowie­
dzeniem — zgodnie z art. 25 p. 4. Roz
porządzenia Prezydenta RP z dn. i
16.III .1928 o umowie o pracę pracow­
ników umysłowych. i

Dom Plastyków — wystawa por­
tretu.

Nowy gmach Muzeum Narodowe?#
(al. 3 go Maja) »— wystawa „Oto Ame
ryka“ — otwarta codziennie w godz.
12 — 20, z wyjątkiem poniedzia-ków

Muzeum Lenina (ul. Zygm. Augu­
sta 2, wejście od ul. Topolowej 5).

Czynne codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków od godz. 10 do 18.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolni-
ca) „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szolayskich (pl.
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św. Jana — „Zbiory archeologics-

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa, ul św. Jana 12,

Pałac Sztuki Wystawa portre­
tu polskiego".

PIlGOttlWIFRAIUNKOWB

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1 Telefony 222-22, 594-18 4
211-12 ulziela pomocy we wszystkich
nagłych wypaikach i nagłych zacńo*
rżeniach oraz w ptzvpafkach p l.iżni.
czvrh.

Ambulatorium Pogotowia czyt.ne
lest cala dobę.'

DYŻURY APTEK

Rynek Główny 13, Mogilska 18,
Zwierzyniecka 7, Kaz. Wielkiego ?3,
Boh. Staiinogradu 77, Pl. Matejki 2,
Krowoderska 74, Borek Falęcki.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Niedziela: II Klinika Chirurg.
Poniedziałek: Oddział Chirurg.

Szpit. Narutowicza.
DYŻUR POŁOŻNICZY

Niedziela: Klinika Położnictwa i
Chorób Kobiecych.

Poniedziałek: Oddział Ginekol.-Po-
łożniczy Szpit. Narutowicza.

Celem dalszego usprawnienia pracy
placówek handlu uspołecznionego i
punktów zbiorowego żywienia w No­
wej Hucie, w niedzielę, 28 bm., w

jadłodajni „Gigant" w osiedlu A-l,
zorganizowana zostanie wielka nara­
da z nowohutnickimi konsumentami.

Inicjatorami narady są: obie dy­
rekcje MHD. NZG, KZP oraz bary
mleczne. W naradzie wezmą również
udział dystrybutorzy po-szczególnycn
central, zaopatrujących w towar
nowohutnickie placówki.

Początek narady punktualnie o

godz. 11 .

W niedzielę 28 bm. odbędą się ze­
brania obwodowe PSS dla mieszkań­
ców ulicy Stradom, Grodzkiej, Kra­
kowskiej, 'pl. Wolnica, Bożego Cia­
ła—w
Stradom o godz 10. Dla mieszkańców
lly.bttwy

"’ ’

lwach o

dzielnicy
chu rzeźników w Piaskach Wielkich
o

kinie „Warszawa" przy ul.

w. Szkole nr 65 w Rybi-
godz. 16.00, natomiast dla
Piaski Wielkie — w ce-

godz. 17.

L2_.Q
NIEDZIELA 28.HI.54

6,00 Wiad. 6,05 Muz. na „dzień do­
bry". 6,55 Progr. 7,00 Wiad. 7,05 Kai.
7,10 Od mel. do mel. 7.55 Progr. 8,00
Dzień. 8,28 Mel. wios. 8,55 Wieś tań­
czy i śpiewa. 9,20 Nowe nagrania. —

9,40 Bajka dla dzieci. 9.55 Skrzynka
og. 10,10 Poezja i muz. 10,48 „Cieka­
wostki" au-d. ośw. 10,50 Zespoły świe­
tlicowe. 11,10 „5:0 dla młodości". 11,48
Skrzynka Wszechnicy Rad. 11,52 Mu­
zyka. 12.04 Przegl. czas. 12,15 Poranek
symf. 13,15 „Martin Eden" — fragni-
pow. J Londona. 13,38 „Wiedzą są-
siedzi,' jak kto siedzi". 13,45 Muz. ope­
retkowa. 14,00 mlodz. teatrzyk satyr.
14,20 Konc. dla wszystkich. 14,55 Auń.
dla wsi. 15.05 Mel. lud. 15,13 „Lajko­
nik" 15.15 Aud. dla dzieci. 16,00 Duet
fortep. 16.15 Mozaika miut.' 16,40
Kwiatki. 17.00 Wiad. l?,05 Na margi­
nesie wielkiej polityki. 17.15 Ż życia
ZSRR. 17,45 Muz. rozr. 18,00 Trans­
misja ze spotkania bokserskiego PoL
ska — Belgia. 18,38 Muz. rozr. 18,45
„Płacz matki na śmierć Belojanisa"—
wiersz Parnisa. 19.00 Konc. chopin.
19,30 Ludzie i dudki. 21,00 Dziennik

21,15 Fel. 21,30 Mel. tan. w wyk. zesp.
instr. J. Haralda. 22,00 Wiad. sport.
7. calei Polski. 22,30 Aktua.t . sport. —

22.40 Wiecz. serenada 23.10 Ork. i so

liści. 23,50 Ost. wiad.

Redakcja: Kraków. Wiślna 2, 11 p.
RMaguje: Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny i sekre­
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OGlOSZfKIA DROBNE

SPRZEDAŻ

Sch°dy dębowe sprzedam okazyjnie. Kra­
ków, Chlopickiego 1 m. 1. K-4294G

pąMfowycY pasza kiwam
KILKUNASTU SPRZEDAWCÓW LODÓW z własnymi wózkami, zaangażuj, ,n sezon

lelnl KRAKOWSKIE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE „WSCHÓD" \Vynafiro"e ie

ytedhtg systemu prowizyjnego (10 proc, od uzyskanego obrotu). Zgłoszenia przyjmuje
Dział Handlowy w godzinach od 8-15, Kraków, ul Marka 22, I p.

✓



wszyscy posiadacze swsiw

NA START

Interesująca wystawa
pt.

Sport na Węgrzech*1

Sir. 6 ECHO KRAKOWSKIE

)

ZMP-owskich Raidów Pokoju
Z województwa krakowskiego
powinno wyruszyć

2000 kolory
AĄJ DNIU 9 maja br. drogi naszego kraju zaroją się kolarzami, biorący-'’ mi udział w ZMP-owskich Rai dach Pokoju. Nie będsZ to wyczynow­
cy, lecz entuzjaści sportu kolarskiego, którzy przez udział w raidzie
uczczą X-lecie Polski Ludowej, wy każą swą solidarność z uczestnikami
Wyścigu Pokoju i zachęcą innych do uprawiania sportu kolarskiego oraz

turystyki.

pierwsze mecze
klasy A
VV DNIU dzisiejszym rozpoczynają’ ’

się rozgrywki piłkarskie o mi­
strzostwo krakowskiej kl. A.

Rozgrywki odbywać się będą w

trzech grupach, z których każda liczy
po 11 drużyn.

Uwaga drużyny ligi wojewódzkiej
I klasy A: jeśli chc-cie podać wynik
meczu niedzielnego do „Piłkarza"
dzwońcie w niedzielę w godz. 18 —

20 na numer 210-68.

PÓJPZWMY?
BOKS

Hala ZS Gwardia, godz. 17: Belgia
— Polska (międzypaństwowe spotka­
nie pięściarskie).

PIŁKA NOŻNA
I LIGA

Stadion ZS Gwardia, godz.
Górnik Radlin — Gwardia Kraków.

11.30:

LIGA WOJEWÓDZKA
Boisko WKS, ul. Bronowicka, godz.

11: Unia Oświęcim — Spójnia KZPS
Kr. Boisko Unii Kraków,' ul. Dietla,
godz. 11: Spójnia Bieżanów — Unia
Kr. Boisko Unii Borek, godz. 15: Ko
lejarz Nowy Sącz — Unia Borek.
Boisko Kolejarza w Prokocimiu,
godz.
Prek.
godz.
Huta

Koleiarza .. . ....____ ...,

15: Stal Żywiec — Kolejarz
Boisko Zrywu w Nowej Hucie,
15: Włókniarz Chełmek — Stal
im. Lenina.

LEKKOATLETYKA
Boisko Unii Borek, godz. 11: Bieg

na przełaj o mistrzostwo woj. kra­
kowskiego w konkurencji kobiet i
mężczyzn.

-DAIDY ZMP-owskie mają charak-
ter turystyczny. Nie wymaga się

od uczestników jazdy wyścigowej —

wprost przeciwnie jest to regulamino­
wo wzbronione. Toteż wszyscy posia­
dacze rowerów, mający ukończony 10
rok życia mogą wziąć udział w rai-
dach, przy czym jedna drużyna mu­
si składać się przynajmniej z 5 osób.

Oprócz ZMP-owców startować mo­
że również młodzież niezorganizowa-
na, pracownicy umysłowi, robotnicy,
starsi i młodzi, którym niejednokrot­
nie rower służy do odbywania co­
dziennej drogi do pracy lub szkoły.

Już teraz czynione są intensywne
przygotowania do ZMP-owskich rai­
dów kolarskich. Wiele faktów świad­
czy, że przygotowania przebiegają na

ogół sprawnie i że impreza ta wywo­
łała ogromny entuzjazm wśród mło­
dzieży. Meldunki napływające z tere­
nu dają konkretny obraź czynionych
przygotowań.

Spośród powiatów woj. krakowskie­
go są niewątpliwie powiaty, które
można postawić innym za wzór (np.
wadowicki), ale są i takie, gdzie przy­
gotowania do raidów wykazują pew­
ne braki i nieudolność. Powiały te

należy zmobilizować do intensywniej­
szej pracy. Dotyczy to zwłaszcza po­
wiatów: nowotarskiego i oświęcim­
skiego, które w ubiegłym roku nie
wykonały przewidzianych planów.

W bieżącym roku powinny one dą­
żyć do uzyskania znacznie lepszych
wyników. Sądzimy również, że po­
wiat myślenicki przekroczy przewi­
dzianą liczbę 1000 uczestników, bio-
rąc pod, uwagę fakt, że na tamtej­
szym terenie zarejestrowanych jest aż
3.000 posiadaczy rowerów. Podobnie
powiat oświęcimski z 4.700 zarejestro­
wanymi rowerzystami (limit tylko
1.200) powinien zmobilizować swe wy­
siłki, aby uzyskać znacznie lepsze re­
zultaty niż w zeszłym roku.

Niezadowalająco przebiegają przy­
gotowania w Krakowie i powiecie
krakpwskim. Dotychczas bowiem nie
wykazano tu większego zainteresowa­
nia pracami organizacyjnymi związa­
nymi z raidem.

Przypominamy, że między powiata­
mi zainicjowano współzawodnictwo.

Przewidujesprio m. in. 60 pkt. za każ­
de- wyświetlenie sesn.su filmowego o

tematyce popularyzującej kolarstwo,
15 pkt. za opracowanie gazetki ścien­
nej o tematyce raidów. i wyścigów ko

albo za przeprowadzenie po-
na podobny temat. Nie po­

trzebujemy podkreślać, że ambicją
'każdego -powiatu- powinno być zaję­
cie jak najlepszego miejsca we współ­
zawodnictwie.

"Termin raidu zbliża się szybki-
mi krokami. Apelujemy do

wszystkich posiadaczy rowerów, aby
skontrolowali ich stan techniczny i
zgłosili swój udział w raidzie.
Wszyscy rowerzyści stanąć powinni
na starcie raidów ZMP-owskich a

wówczas
kowskie
zostanie
na. (as)

przewidziana na woj. kra-
liczba 23 tys. uczestników
niewątpliwie przekroczo-

c TARANIEM Węgierskiego In-

stytutu Kultury otwarto w

Klubie Międzynarodowej Książki
1 Prasy przy ul. Jagiellońskiej,
artystyczną wystawę pt. „Sport
na Węgrzech".

Wystawa ta, którą powinni
zwiedzić nie, tylko sportowcy,
ale wszyscy interesujący się roz­
wojem bratniej Republiki Wę­
gierskiej, ilustruje osiągnięcia
sportu ludowego na Węgrzech
przy pomocy doskonałych zdjęć,
plansz i makiet.

Szczególnie interesujący jest
plan Budapesztu, na którym wid
nicją dziesiątki stadionów, pły­
walni, boisk i sal gimnastycz­
nych rozmieszczonych we wszyst
kich dzielnicach stolicy Węgier.

Duże zaintercsowa.nie wzbudza
również makieta imponującego
stadionu ludowego, otwartego w

sierpniu ub. roku, a który bę­
dzie całkowicie wykończony w

bieżącym roku.
Piękne zdjęcia ze wszystkich

dyscyplin sportu, w tym z histo­
rycznego meczu piłkarskiego Wę
gry — Anglia ilustrują wysoki
poziom kultury fizycznej na Wę­
grzech.

O dużej popularności wystawy
świadczy fakt, że już w pierw­
szych dwóch dniach zwiedziło ją
wiele osób.

Wystawa dająca przegląd osiąg
nięć ludowego sportu na Wę­
grzech otwarta będzie do 10
kwietnia.

<
WIECH

W Grocie Zimnej

Eugenia była z

była, i szwagier
— całą rodziną

bardzo przyjem

Raźno zabrała się do pracy
sekcja motorowa

ZS Start

KOSZYKÓWKA
Sala MDK, ul. Krowoderska, godz.

15: dalszy ciąg rozgrywek juniorów
i juniorek o Puchar ZW ZMP i
dakcji „Echa Krakowskiego".

re-

TENIS STOŁOWY

ul.Świetlica Ogniwa MPK przy
Bocheńskiej 4, godz. 17: Stal Siemia
nowice — Ogniwo MPK (o mistrzo­
stwo ligi tenisa stołowego).

ZAPASY
Sala Włókniarza, ul. Sokolska 17,

godz. 17: Wewnętrznoklubowy tur­
niej zapaśniczy KS Włókniarz.

e
— Jak to i zapuścili się państwo

w ffląb groty, bez przygotowania,
bez odpowiednich przyrządów?

— No, przyrządy mieliśmy, wzię­
ło się dwa kilo krakowskiej kiełba­
sy. bochenek chleba i coś niecoś na

rozgrzewki-e.
— Przecież tam zabłądzić łatwo,

korytarze stanowiąpogubić się,
istny labirynt.

— O to się właśnie rozchodziło.
— No, wie pan, że nie podejrze­

wałem pana o taką odkrywczą, a-

wanturniczą żyłkę.
— Tu się nie rozchodziło o żadną

żyłkie, tylko ó to, żeby Gienie zgu­
bić.

— Znowu parna nie rozumiem.
— Zaraz pan zrozumiesz. Gie­

niuchna utrudniała nam zwiedzanie
Zakopanego, nie mogliśmy się ani
razu, urwać, ani do „Jędrusia", ani
■•Pod Zagłobę". No to szwagier mó­
wi — tylko w Zimnej Grocie mo-

żem ją stracić z oczów na parę go­
dzin. Od „Jędrusia" zadzwoni się dt
Tatrzańskiego Pogotowia. Zaczep
ją znajdą będziem się mogli jako tt
ko rozerioać.

— No i co, udało się?
— Nie, Gieniuchna wzięła mnie

na, linkie, a szwagra ciupagą za ko
nierz trzymała. Nie było po co cho
dzić. Wróciliśmy się od wejścia.

Rozgrywki trójek
uj piłce siatkowej

f
CEKCJA piłki siatkowej WKKF

Kraków organizuje w najbliż­
szych dniach turniej trójek męskich
i dwójek mieszanych o mistrzostwo
Krakowa.

W turnieju startować mogą człon­
kowie wszystkich kół sportowych
zrzeszeń oraz SKS. W Należności od
ilości zgłoszeń opracowany będzie sy­
stem rozgrywek.

Zgłoszenia i imienne składy drużyn
przyjmuje sekcja piłki siatkowej
WKKF Kraków, Basztowa 6.

DEŁNA zapału sekcja motorowa ZS Start rozpoczęła już swą działalność
Ł przy czym ambicją działaczy tego zrzeszenia jest dorównanie innym
sekcjom motorowym na naszym terc nie, bowiem jest ona wśród nich naj­
młodsza.

pRZED kilkoma dniami odbyło się
”

- zebranie aktywu zrzeszenia, przy
czym powołano 5-osobowy komitet
mający na celu ożywienie 1 uaktyw­
nienie sekcji motorowej. Już sam

skład komitetu, do którego weszli zna

ni działacze moto­
rowi jak: Kapela,
Mołodecka, Galga-
nek, Łuczywo i
Klein, gwarantuje
właściwą i na do­
brym poziomie sto-

3-SA Prac? organi-
zacyjną i sportową.
Komitet już w

pierwszych dniach
swej działalności o-

pracowa! szczegóło­
wy plan pracy, wy­
łaniając trzy pod­

sekcje, a mianowicie: wyczynową, tu­
rystyczną i kulturalno-oświatową.

Przystąpiono również do zorganizo­
wania własnego zaplecza techniczne- ,

go, zaopatrzenia sekcji w nowy
sprzęt, wyposażenie w jednolite ubio­
ry i emblematy sekcji.

Na dzień 1 maja mc^rowcy Startu
wystąpią już w „całej okazałości" na

swych maszynach, pod proporcem
zrzeszenia : w dość licznym składzie.

Postanowiono, bowiem zrzeszyć w

barwach Startu wszystkich tzw. „dzi­
kich jeźdźców", tj. rzemieślników po­
siadających motocykle, a nie należą­
cych dotychczas do swego branżowe­
go Zrzeszenia Sportowego, którym
jest Start. Sekretariat sekcji przy ul.
§w. Anny 9 II p. przyjmuje endzien
nie w godz. 18—19.30 wszystkich rze­
mieślników, którzy nie odebrali jesz­
cze deklaracji członkowskiej tak do
sekcji motorowej, jak i do innych
sekcji swego zrzeszenia.

Zainteresować się tym powinni za- wynskego i Poertnera.
równo rzemieślnicy prywatni, jak

również członkowie spółdzielni pracy
oraz pomocniczych spółdzielni rze­
mieślniczych, którym Zrzeszenie Spor
to we Start zapewnia warunki racjo­
nalnego uprawiania sportu motorowe­
go. (td)

7 kwielma
zobaczymy
w Krakowie

DANIE Walery — zagadnąłem
sympatycznego pana. łEątrób

kę — co się z panem dzieje? Czy
tętnicy „Echa" zapytują, dlacze­
go tak rzadko zabierał pan ostatnio
głos na jego łamach?

— Faktycznie udzielałem się nie
za często w ost.atn.iem. czasie. A to

dlatego, że mnie nie było.
— To znaczy — jak to pana nie

było?
— Być byłem, tylko, że nie tu, a

w tem calem Zakopanem.
— Co pan mówi, a jakoś pan wca

le nie opalony?
— Wytarłem się już, bo tydzień

temu ndzad żem wrócił. A nieza
leżnie nie za dużo się przebywało
na powietrzu.

— Jak to czyżby pan spędzał ca­
ły czas w lokalach?

— Skądże znowu?
— Bardzo przepraszam., nie posą

dzam pana nawet. Nie po to się je
dzie do Zakopanego, żeby siedzieć
w zadymionych salach.

— Nie o to się rozchodzi — mnie
osobiście dym nie przeszkadza, sam

palący jestem, tylko że Gienia by
nie dopuściła.

— Atoipani
pan-e-m ?

— Oj, była —

Piekutoszczalc był
się wybraliśmy.

— Musiało być
nie.

— Nie można, narzekać.
— Tym bardziej nie. rozumiem

dlaczego pan zażył mało górskiego
powietrza?

— Pod ziemią się przeważnie prze
bywało.

— Nie
— Jak

czytałeś
Grocie świeżo odkrytej w Zakopa­
nem?

— No czytałem, ale nie przypusz
czałem, żeby się pan odważył tak
zapuścić.

— Co się nie miałem, odważyć,
zresztą nie sam byłem, tylko z Gie
nią i szwagrem.

— No, wie pan, że to rewelacja.
— Gienie z ledwością co prawda

namówiliśmy. Chodź Gieniuchna
musiem zobaczyć ostatnią nowość

wynalezioną przez zakopiański ma

gistrat.
— Dlaczego pan mówi, że przez

magistrat?
.— A przez kogo? Rzecz jasna, że

to magistrat te całe wyprawę zor­
ganizował, żeby nowe pomieszczenie
dla przyjezdnych znaleźć, -bo w se-

zonie szpilki nie ma w t.em calem
Zakopanem gdzie wetknąć. A Zim­
na Grota pustkami stoi, totyż Wy­
dział Kwaterunkowy postanowił ją
zagęścić. Zrobili wyprawę. Całe
grotę na metry wymierzyli, teraz
troszkie ją podszykują, łóżka wsta­
wią i nie będzie zmartwienia z

mieszkaniami dla kuracjuszy. Po­
trzeba jest matką wynalazków.

Ze troszkie tam zimno, mówi się
trudno, w niejednym bloku miesz­
kalnym ludzie przez całe zimę zę-
bamy dzwonili, a zabijają się o mie

szkania.

rozumiem.
to pan nie rozumiesz, nie

pan w ,.Eclvu" o Zimnej

za

ZS
w

pięściarzy
Dyeana (KFD)
P O niedzielnym występie pięścia-

rzy belgijskich, wkrótce będzie­
my mogli oglądać w Krakowie na­
stępne międzynarodowe zawody pięś­
ciarskie. Tym razem na ringu kra­
kowskim wystąpią pięściarze repre­
zentacyjnej dziesiątki Zrzeszenia
Sportowego Dynamo z NRD.

Bokserzy Dynamo, w rewanżu

zeszłoroczną wizytę pięściarzy
Gwardia, przyjeżdżają do Polski
pierwszych dniach kwietnia i roze­
grają 3 mecze.

Pierwszy z nich odbędzie się 4
kwietnia w Warszawie, drugi w

dniu 7 kwietnia w Krakowie i trzeci
11.IV we Wrocławiu.

Niemcy wystąpią w Polsce w swym
najsilniejszym składzie. W dziesiątce
Dynamo zobaczymy trzech tegorocz­
nych mistrzów NRD: Vofgla, Motz-
kusa i Stubnicka, oraz trzech repre­
zentantów tego kraju: Kuratza, Czer

(z. o).

Narciarski

raid wysokogórski
— odwołany
NARCIARSKI raid wysokogórski,

organizowany przez PTTK, który
miał odbyć się w dniach 4 — 11
kwietnia został definitywnie odwoła
ny z powodu małej pokrywy śnież­
nej w Tatrach.

b[ł w

numerze

„Piłkarza*1
A ....

gijskich w Polsce.
A Na frontach lig piłkarskich wre

zacięta walka o punkty.
A Meci szermierczy ZSRR — Pol

skk.
A Międzynarodowe zawody nar­

ciarskie o memoriał Br. Czecha roz­
poczęte.

A Zakończenie marszów patrolo­
wych szlakiem gen. Waltera-Swier-
czewskiego.

A Liga
rozgrywki.

A O mistrzostwo ligi bokserskiej.
A„Itocozle—itocodobre".
A Z piłką nożną
A Aktualne zd

nych
— barwna szata graficzna —

20 gr.

Ostatni występ pięściarzy bel-

koszykowa zakończyła

I przez cały świat,
zdjęcia z niedziel-

imprez sportowych w Krakowi!
cena

W Rabce
powsta je
szkółka
Sekhtfctyczna
RADA kola sportowego TKS Unia w

4 Rabce uruchamia szkółkę lekko­
atletyczną, która równocześnie będzie
przygotowawczą szkółką narciarską.
Do szkółki przyjęci będą za zgodą
kierownictwa szkól podstawowych je­
dynie uczniowie i uczennice wykazu­
jący dobre postępy w nauce.

Uczniowie otrzymają sprzęt, spor­
towy i całkowite wyekwipowanie, bę­
dą mieli zapewnioną opiekę lekarską,
instruktorską, a w miarę posiadanych
kredytów również i wyżywienie.

Przypuszczamy, że rada główna ZS
Unia, Zw. Zaw. Pracowników Służby
Zdrowia i Zw. Zaw. Pracowników
Przem. Chemicznego poprze finanso­
wo nowopowstałą szkółkę, z której za

kilka lat wyjdą niewątpliwie utalen­
towani lekkoatleci i narciarze.

•i

Trzy pierwsze pożyczyła jej nauczycielka z Rybna; były to:

„O krasnoludkach i sierotce Marysi", „Chata wuja To
ma“, Placówka". Nie wszystko z tego rozumiała i młodą
naucz^Wlka musiala nieraz cierpliwiee wyjaśniać jej wątpli­
wości. -Tylko, niestety, bardzo prędko się to skończyło, ponie­
waż ową nauczycielkę aresztowało geSapo.

Ale to nie mogło już powstrzymać Hanki od czytania. Czy­
tała bez wyboru — co jej wpadlo w ręce: kalendarze rolni­
cze, jakieś romansidła wycyganione od żony poczmistrza, do

której czasem odnosiła jarzyny z ogrodu Feli, stare tygodniki,
które ofiarowała jej kucharka ze dworu w Rybnie...

Później, gdy już zaczęli z Jankiem chodzić do szkoły w So­
chaczewie, zawarła znajomość z właścicielką księgarni i wy
pożyczalni książek. Była , to niejaka pani Brock, ofiara zwią­
zku małżeńskiego z pokątnym doradcą prawnym, kióry od­
znaczał się niebywałym, lenistwem i nieprzepartym pociągiem
do alkoholu. Wtedy odkryła Orzeszkową, Kraszewskiego, Go-

mulickiego, Reymonta, Sienkiewicza, Żeromskiego i wpadłszy■i___ nłn niamnl (HC7VCl

NIEBIESKIE DROGIE

na trop pisarzy współczesnych przeczytała niemal wszystko,
co w sochaczewskiej księgarence reprezentowało literaturę
piękną, wraz z przekładam! z języków obcych.

— Lolo też się przyczynił do wzbogacenia mojego umysłu
na tei drodze — oświadczyła po chwiii. — I to jeszcze zamm

dobrałam się do tej księgarni. Jeszcze za moich czasów pa­
sterskich. Nudził się na wakacjach, jak mops. Bal się kóz
i gęsi, a naszą chudą krowę omija! na sto kroków. Powinien

był właściwie, siedzieć na plebanii, bawić się tam w ogrodz ę
: odrabiać zadania, które mu zostawiał ojciec, przyjeżdżając
na soboty i niedziele z Warszawy. Ale pani Surowcowa bv!.a
ustawicznie chora, ksiądz Nąbielec jeździł po swojej para,..,
chrzcił, dawał śluby, odprawiał rrrśze i pogrzeby, a jedyną
opiekę nad Lolem teoretycznie sprawowała głucha jak pień
gospodyni. W tych warunkach wymykał się spod kontroli i za­
wierał zakazane znajomości.

— Między innymi z mbą? — wtrącił Piotr.
— Między innymi ze mną — powtórzyła Hanka. — Choć

z początku, przez pierwszych parę tygodni, wcale mnie nie do­
strzegał, przechodząc obok pastwiska pod lasem.

Znajomość została zawarta w ten sposób, że Lolo usiadł na

pniaku za plecami Hanki i zapytał, co ona tam czyta. Rzu­
ciwszy za siebie szybkie spojrzenie i stwierdziwszy, że to ten

miejski chłopiec z plebanii, Hanka wymieniła tytuł książki,
on zaś pogardliwie skrzywił twarz i krótko zawyrokował:
— Strasznie nudne.

Potem przesiadł się na inny pniak, obok niej i po dłuższym
milczeniu oświadczył, że ma bardzo dużo książek, o wiele -pod lasem w

ciekawszych, ale nie l”bi czytać. Hance wydawało się to tak
■nieprawdopodobne, że znów na niego spojrzała. Siedział ze

skrzyżowanymi ramionami i patrzył w przestrzeń ponad jej
głową z wyrazem pogardy dla całego świata, lecz od czasu

do czasu zerka! na nią, zapewne aby się przekonać, czy jego
osoba wzbudza należny podziw. Poprawiał przy tym czerwoną
kokardę i ruchem zaobserwowanym u starszych strzepywał
niewidzialne pyłki ze swojej niebieskiej marynarki.
Te jego gesty trochę ją rozśmieszały, więc odwróciła głowę,

żeby tego nie spostrzegł. 1 właśnie wtedy uświadomiła sobi*
że cienka sukienczyna zaledwie okrywała j€j spiczaste kolana

1 ramiona. Bardzo ,,ą to zmieszało i zawstydziło. Podciągną’.' -

. szy nogi objęła je ręka,ni, aby choć trochę nadrobić nietii-
statek odzienia i starała się nie poęuszać.

i Lolo ziewnął, zawadził o mą wzrokiem i zapyta! w końcu

skąd się tu wzięła, jak s:ę nazywa i gdzie mieszka. Poinfor

mowany przez nią w tych trzech sprawach, zaczął się uskar
żać na swój los. Nudził się. Nic mu się tu nie podobało nu

■ wsi. Nie mógł chodzić do kina i do cukierni. Nie miał swojeg
pokoju. Nikt go nie odwiedzał i nie zaprasza! do sieb e

Ojciec był dla niego srogi, zmusza! go do ślęczenia nad za la
niami. skąpi! mu pieniędzy i nie chciał go zabrać do War

szawy choćby na kilka dni. Lolo czuł się wskutek tego bar-
i dzo nieszczęśliwy.

Miał żałosny wyraz oczu, żałośnie opuszczone kąciki ust,
żałośnie pochyloną głowę. Narzekał, wyciera! nos, jęczał,
a potem groził, że się zbuntuje 1 „skończy z tym wszystkim".
Wypowiadał swoje żale w powietrze, me zwracając się bezpo
średnio do malej pasterki, jakby je powierzał niebu i ziemi
i jakby ona była tylko przypadkową ich słuchaczką.

Lecz Hanka widząc tyle boleści 1 rozpaczy, współczuła mu,

pomimo że te nieszczęścia wydawały jej się niezrozumiałe
i śmieszne. Litowała się nad nim prawie tak, jak nad je Iną
ze swoich kóz, która do niedawna cierpiała na jakąś nieznaną
chorobę, skm kiem. czego bardzo wychudła i wyłysiała. Ale
niezależnie od tego Lolo zawsze ją rozśmieszał, i to od pierw­
szej chwili, od czasu, gdy usiadł na owym pniu obok niej,
aby mogła lepiej podziwiać jego złocone guziki, sztywny biały -

kołnierzyk i czerwony fontaź pod lekko cofniętym podbród
kiem. Bowiem od tego. Jnia zaczął przychodzić na pastwisko

Brzezin, aby jej opowiadać o wspaniałościach,
jakie go otaczają w Warszawie i o swoich nieustannych
zmartwieniach w Rybnie.

— Bardzo go to gniewało, jeżeli zauważył, że się uśmiecham

_ powiedziała. — Wpadał we wściekłość i nawet raz uderzy!
mnie po plecach wiklinowym prętem. Nie mogłam mu oddać,
bo by! większy i silniejszy ode mnie, a przy tym miał len

pręt I wymachiwał nim wcale niedwuznacznie, wymyślając
mi przy tym takimi słowami, jakie słyszałam dotąd tylko
w Sochaczewie od pijanych woźniców. Pokazałam mu język,
roześmiałam mu się w nos, choć było mi bardziej do płaczu
niż do śmiechu t zaczęłam uciekać. Nie byłby mnie dogoń.i .

ędvbvm sie nie potknęła i nie upadła. Stoczyłam się do rowu

między krzaki tarniny, na czym fatalnie wyszła nie tylko
moia skóra, ale także ten skąpy, kretonowy łaszek, jaki mia­
łam na sobie. Dopadl mnie tam i pewnie by mnie zbił tym
swoim prętem, gdyby nie krzaki, w których siedziałam. Po

drapał się o kolce I to go powstrzymało. A może także i to.
ie byłam cała pokrwawioną. Przestraszył się i odszedł, wy­
grażając. że mnie zabije. Ale na drugi dz’eń przywlókł się
'kruszony. niemal ze łzami w oczach. Przyniósł i dal mi ksią
żke — na własność! To były „Bezgrzeszne lata" Makuszyń­
skiego w płóciennej, zielonej okładce ze złotymi literami...

{78) ‘ (D, c, n.)

Hokeiści
Spójni Nowy Targ

grać w [ecie
w hokeja na trawie

W NOWYM TARGU
o zimie i lodzie, o

hokejowej, w których

zapomniano
meczach ligi

___ j___ _

nowotarska
Spójnia spisała się na ogol dobrze,
zajmując siódme miejsce w tabeli.

Hokeiści . Spójni „nie zapadli jednak •

w drzemkę", aż do następnego sezo­
nu zimowego. Przeciwnie: chcąc w

przyszłym sezonie hokejowym osiąg
nąć jeszcze lepsze wyniki, będą obec .

nie w okresie lata uprawiać hokej na

trawie. W najbliższym czasie mają
oni otrzymać sprzęt z Rady Głównej
ZS Spójnia w Warszawie, a za kilka
tygodni wyjadą do ośrodka sportów
letnich ZS Spójnia w Wałczu. Będą
tam przygotowywać się do rozgry­
wek, pod kierunkiem fachowych tre­
nerów i instruktorów, po czym po­
wrócą do Nowego Targu by spopu­
laryzować na terenie Podhala nie­
znaną dotychczas gałąź sportu, ja­
kim jest hokej na trawie. (m. b .)
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